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Przedpłata wynusi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złi — kwartalnie 4 zL\ 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztowy w państwie AustrjacLiem, rocznic 
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80 franków — kwartalnie 20 franków.
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nia i sklepy po 1 ct. od wyiazu.
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Retlamy w rubryce „Nadeiłare” 20 cDt od *mi
Od Administracji.
Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Admi­

nistracja „Dziennika Polskiego" P. T. Prenume­
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu­
jące dzieła :
Kompletne wydanie d z i e ł  J. 1. K r a s z e w s k i e *  

g o  80 tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
spizedają się po 40 ct.)

P i s m a  N a r c y z . ,  Ż m i c h o w s k i e j  (Gabi-yelli) 
5 tomów za 6 zł. 40 ct.

K u r s  k r o j u  sukien i okryć damskich, oraz bie­
lizny, z 13 tablicami onjaśniającemi  ̂ przez 
Thnifoąa, —  we Lwowie za 35 centów, na 
prowincji za 40 ct.
Za opakowanie nic się nie liczy, koszta za6 

przesyłki ponosi odbiorca.

LWÓW 25. maja.
Narodowość niemiecka szalone robi postępy 

w Parlamencie przedlitawsknn—  jeśliby sądzić na­
leżało po ilości i jakości urzędowych klubów ie - 
prezentujących naród niemiecki monarchji austro- 
węgierskiej. Do istniejących dotychczas klubów 
niem ieckich, przybył z dniem onegdajszem nowy 
związek, który głosi o sobie, że jest bardziej i le­
piej niemieckim, aniżeli wszystkie dotychczasowe, 
że on i tylko! on będzie w stanie bronić praw i 
przywilejów narodu niemieckiego w Austrji. Szes­
nastu secesjonistów klubu niemieckiego utworzyło 
„związek narodowo-niemiecki", wybrawszy posła 
Steinwender? przewodniczącym, który zawiado­
mił wszystkie frakcje izby o istnieniu nowego 
klubu.

Sądząc po głosach pism wiedeńskich , opozy­
cja a" zwłaszcza austrjacko-niemiecka, i.ie zbyt 
jest zachwyconą Benjaminkiem opozycyjnym. Na­
czelny organ wiernu-poddańczej opozycji lamentuje 
i biada nad programem szesnastki uarodowo-nie- 
mieckiej, która kategorycznie oświadcza, że wszel­
kie usiłowania liberałów niemieckich, aby dojść do 
trwałego panowania —  bez poświęcenia najistot­
niejszych interesów narodu niemieckiego, nie mają 
żadnych widokow powodzenia. Dreszczem przej­
mują go słuwa programu niemiecko-naroduwego, 
któiy nie chce rządu niemieckiego, lecz rządu neu­
tralnego. Na scharakteryzowanie zaś słów progra­
mowych, że związek niemiecko-narojowy nie pizyj- 
nmje w swój program ani popierania, ani zwalcza­
nia antisemityzmu, brak już uaturalnie wyrazów 
pismom, którym się zdaje, że liberalizm i postęp 
w wyłączny wzięły monopol.

Bozumiemy najzupełniej żal i lamenty opozy­
cji „umiarkowanego" tonu. Liść po liści opada 
z drzewa opozycyjnego. Zamiast jednej wielkiej im­
ponującej mniejszości, ma rząd przed sobą szereg 
drobnych, zwalczających się nawzajem Irakcyjek. 
Jeśli ongi, kiedy opozycja nazywała się zjedno­
czoną lew icą, siła jej okazała się za małą, aby 
zniszczyć obecny, a znienawidzony przez nią sy­
stem, to cóż dopiero teraz, kiedy opozycja rozpa­
dła się na stronnictwa, z których każde pod innym 
występuje do walki sztandarem.

Ozjjeż serce szczerze opozycyjne nie zakrwa­
wi się z bolu na widok takiego rozdrabniania i 
rozpraszania s ił, które wzbudzają świadomość —  
bezsilności. Bozumiemy, powtarzamy, te bolesne 
uczucia i jesteśmy do tego stopnia bezstronnymi, 
że się zdobywamy na szczere i prawdziwe współ- 
ubolewanie. Jednego tylko odmawiamy stanowczo

austrjacko-memieckięj opozycji. Wolno jej się ża­
lić , wolno jej się skarżyć, ale nie wolno jej — 
złorzeczyć.

Jeżeli opozycja niemiecka doszła do stanowi­
ska, na którem się. dziś znajduje, jest to w pierw­
szym rzędzie jej własna zasługa, albo —  wina. 
Któż bowiem bez przestanku mówił o niemieckim 
charakterze monarchji austrjacko-węgierskiej ? kto 
ciągle wmawiał —  i wmawia dotychczas w 
świat, że monarchja rakuska jest państwem nie- 
mieckiem ? Cóż więc-dziwnego^ .że zasiane przez 
nią ziarno tak bujny wydaje dziś plon, czemuż 
teraz uie zrozumieć,1 że skrajne skrzydło opozycji 
wznosi dziś sztandai czarno-czerwono-złoty po nad 
sztandar czarno-żółty ?

Tradycje historyczne są bezsprzecznie bardzo 
piękną rzeczą i świętym obowiązkiem każdego na­
rodu jest pilnie ich strzedz. Ale odwoływania się 
Niemców do niemieckich tradycyj, monarchji 
austio-węgierskiej, byłyby wówczas może uzasa­
dnione, gdyDy Austrja zajmowała w obec cesar­
stwa niemieckiego dawne swe stanowisko. Niechaj 
Niemcy wymażą z historji Sadową i Sedac, a 
wówczas wolno jej będzie mówić o historycznych 
tradycjach austrjackich.

Dziś po tylu i takich zmianach, jakie zaszły 
na karcie politycznej Europy, mówić o historycz­
nych tradycjach austrjackich jest anachronizmem. 
Mężowie stanu opozycji niemieckiej przechodzą do 
porządku dziennego nad hisiorją, ignorują duali­
styczną formę rządu, zapoznają, że w Przedlitawji 
Słowianie są w przeważającej w obec Niemców 
większości i prawią o niemieckim charakterze 
monarchji austro-węgierskiej. Słowa icli chętny 
znalazły posłuch i jestto zupełnie naturalnym i 
logicznym skutkiem, jeśli ostrzejszy ton opozycyjny 
chce utrzymać niemiecki charakter Austrji choćby 
nawet kosztem —  Austrji.

Nie będziemy naturalnie wdawali się w roz­
biór programu tego najmłodszego klubu parlamen­
tarnego. Ani powagą ani liczbą nic zajmuje zwią­
zek narodowo-niemiecki takiego stanowiska, któ- 
reby mogło wywołać jakąkolwiek zmianę w do- 
tychczasowem wzajemnem stosunku stronnictw 
Izby poselskiej. Ilościowo i jakościowo stanowisko 
najbardziej niemieckiego z klubów niemieckich 
jest arcyskromne. Nie uważamy nawet za potrzebne 
zatrzymywać się nad ustępem programom ym odno­
szącym się do udzielnego stanowiska Galicji. Jestto 
stała rubryka w każdym program ie niemioeko- 
narodowym. Zresztą gdyby kiedyś ta sprawa 
weszła na porządek dzienny, nie sądzimy, aby po­
seł Steinwender ze swemi szesnastoma politycznymi 
adherentami niemiecko-narodowymi był tym, 7. któ­
rym paktować będziemy.

Niższe szkoły rolnicze*
Ministerstwo rolnictwa w wydanym świeżo ko­

munikacie określiło szczegółowo zasady i normy, 
według których mają być urządzane i prowadzone 
niższe szkoły rolnicze, pretendujące o zasiłek stał) 
ze skarbu państwa na koszta utrzymania.

Otóż ogólne zasady, którym szkoły te wszyst­
kich kategoryj odpowiadać powinne, jeżeli chcą 
pobierać ze skarbu państwa zasiłki na utrzymanie, 
są następujące:

Program naukowy powinien obejmować przed­
mioty ogólnie kształcące, przedmioty zasadnicze (z 
dziedziny przyrodoznawstwa) i lacho we pi-7,edmiot,y 
rolnicze. Przedmioty zasadnicze z dziedziny przy­
rodoznawstwa mają na celu stanowić podstawę dla 
nauki fachowej, powinne być zatem zawsze tylko 
z tego stanowiska traktowane i nie mogą wycho­

dzić z poza ramy tym celem zakreślone. Takie 
przedmioty ogólnie kształcące powinne być, trzy­
mane w ramach właściwych i nie mogą obejmo­
wać rzeczy, które uczniowie niższych szkół rolni­
czych w inny sposób mogą sobie przyswoić. Z po­
wyższego założeni? wypływa, że także w rozkładzie 
nauki panować powinna scisła łączność między 
przedmiotami zasadniczemi i fachowemi, aby pierw­
sze torov ałj di>>gęt rauce fachowej. Nauczyciele 
mają rzecz tak t  aktować, aby uczniowie w sposób 
trwały przyswój}", sobie rezultat naukowry wykła­
dów. Zatem należy starannie wybierać tematy do 
wykładów, oraz łączyć wykłady z egzaminowaniem 
i powtarzaniem,

Ko zysiny ogólny wynik nauki w niższych 
szkołach rolniczych zawisł głównie od równomier­
nego wstępnegc wykształcenia uczniów. Minister­
stwo rolnictwa nie myśli stawiać w formie eks­
kluzywnej wymagania, aby. ao tych szkół przyjmo­
wani byli tylko uczniowie z ukończoną szkołą lu­
dową, tj. aby me przyjmowano wcale kandydatów 
wykazujących się wyższem wykształceniem wstę- 
pnem, jednakże zaleca, aby w niższych szkołach 
rolniczych ograniczono procent uczniów tej osta­
tniej kategorji do ile możności niskiej cyfry. 
Także i na to kładzie nacisk ministerstwo rolni­
ctwa, aby przy wstępnych cgzamiuacn zważano na 
to, by do jednej i tej samej szkoły nie byli przyj­
mowani uczniowie cięty] ko z różnorodnemi sto­
pniami wstępnego wykształcenia szkolnego, lecz w 
ogóle z nierówneini stopniami uzdolnienia.

Dalsze główne zasady odnoszą się do perso- 
nalu nauczycielskiego i określają tak liczbę nau­
czycieli, juku potrzebną jest dla niższych szkół 
rolniczych, jak i stosunek miedzy nauczycielami. 
Następuj* petem szczegółowe określenie metody 
udzielania nauki z pojedynczych przedmiotów i 
również szczegółowe określenie wymogów, jakim 
odpowiadać mają iupe mniej przez ministerstwo 
zalecane kategorjo niższych szkół rohiiczycti, t. j. 
szkół o jednorocznym lub trzyletnim kursie, szkół 
z kursem zimowym, szkół z kierunkiem wyłącznie 
praktycznym itd

Rozporządzenie ministerstwa rolnictwa ma —  
jak słusznie do doje Cbu,s —  ważne znaczenie dla 
Galicji, jeżeli, jak m przewidywać można Sejm nie 
poprzestanie na tozech tylko niższych szkołach 
rolniczych, któro w ostatnich latach założone zo­
stały.

Rosja ukrzyżowana przez Bi&marka.
Giekawiśmy bardzo, pisze jeden z korespon­

dentów petersburskich, czeinby się zajniowaia pra­
sa rosyjska, gdyby nie było dwóch kwestyj natury 
zresztą czysto akademickiej, nie mających znacze­
nia praktycznego. Pochop, z jakim prasa tutejsza 
rzuciła się do obrony księcia Gorczakowa z jednej 
strony, polemika austro-niemieeka z drugiej znów 
strony i doinuiemany sojusz francusko - rosyjski, 
starczą na zapełnienie obszernych łamów dzienni­
karskich. Przy zręczności nie szczędzą, ma się ro­
zumieć, księcia Bismarka, twierdząc, że cała ta 
kampania dziennikarska nikogo w Rosji nie pvze- 
kona, raczej bardziej jeszcze rozbudzi niechęć 
względem Niemiec. Zazwyczaj zaślepieni politycy 
rosyjscy przejrzeli jaśniej, a nadewszystko pozbyli 
się, chociaż w drobnej cząstce, swej historycznej 
łatwowierności.

Jednogłośnie odzywają się tutaj, że książę 
Bismark już więcej nie wyprowadzi Rosji w pole. 
Dla tego też z niedowierzaniem wielkiem czytane 
są tutaj artykuły prasy niemieckiej półurzędowej;

zawsze i wszędzie domyślają się jakiegoś podstępu 
lub po prostu zasadzki na łatwowierność rosyjską. 
Obecną polemikę pomiędzy Nordd Allg. Ztg. 
i organem Im. Andrassy'ego uważają politycy ro­
syjscy za pospolity manewr, zawczasu uplaLowany, 
by tą drogą przywrócić sympatje Rosji dla księcia 
Bisinarka, a następnie wciągnąć do przymierza 
trójcesarskiego.

Jeźli istotnym zamiarem księcia Bismarka jest 
wciągniecie Rosji raz jeszcze do przymierza trój­
cesarskiego, to zdaje się. że tym razem nie uda mu 
się. Na samo wspomnienie o trójcesarskiem przy- 
inieizu ogół rosyjski wzdryga się, nazywając naj­
większym błędem dawny stosunek Rosji d c . Nie­
miec i Austrji.

Moskietoskie Wiedomosti powiadają iż ks 
BismąYk „ u k r z y ż o w a ł "  Rosję . na kongresie 
berlińskim, wreszcie, że Rosja niezależnie , nie. o- 
glądając się na sąsiadów, zdolną jest samoistnie 
osiągnąć cel zamierzony. B a! poczynają nawet wie­
r z y ć  politycy rosyjscy w możliwość przymierza z 
Anglją... St. Petersb. Wiedomosti, jak gdyby gro­
żąc Niemcom, przebąkują półsłówkami, że przy­
mierze rosyjsko-angielskie nie jest ezemś tak nie- 
prawdopodobnem. W  razie pewnych okoliczności 
Rosja chętnie poczyniłaby niektóre ustępstwa na 
rzecz Anglji, a w zamian otargowałaby jej pomoc.

Nie małą sensację sprawił w sferach tutej­
szych telegram z Paryża o artykule, który przed 
kilku dniami ukazał się w dzienniku Paris. Arty­
kuł ten dawał do zrozumienia, że między Erancją 
a innem mocarstwem zawarto tego rodzaju ugodę, 
że nie należy jej nazywać przymierzem, lecz na­
daje ona prawo obu mocarstwom liczenia wzajem­
nego na pomoc w razie napadu.

Ma sie rozumieć nikt nie wątpił, że tern owem 
bezimienneir mocarstwem jest Rosja, a ztąd ra­
dość wielka, gdyż spodziewają się. że Pa*us dobrze 
jest poinformowanym.

Wkrótce potem nadszedł drugi telegram o 
zaprzeczeniu Jou.nal Officiel, a to nic tylko nie 
zachwiało raz powziętego tu przekonania o tem 
dziwnem przymierzu, raczej bardziej jeszcze teraz

się spodziewać pomyślnego rozwiąza ła sprawy. 
Misja msgi. Galimbertiego ostudziła w zupełności 
rząd włoski. Ls. Bi miarek w swoich rozmowach 
z rzymskim prałatem, uznał potrzebę „zrobienia 
czegoś", ale ani zamiarów swoich bliżej nie okre­
ślił, ani też reli pośrednika na siebie nie przyjął. 
Kiedy p. de Launay, ambasador kwiryuału w Ber­
linie, zapytywał ks. kanclerza, czy i jakie zacią­
gnął zobowiązania względem Watykanu odpowie­
dzią" mu krótko, że jest to sprawa, która bezpo­
średnio obchodzi tylko jego i papieża".

w me wierzą.

Watykan i K\v irynał.
Przed kilkoma miesiącami z okacji_ toczący.h 

się m iędzy Durfeuw «, W p O T o w a n , ’ pr- 
ryski I tg a rc  zamieścił korespondencję, pochodzą­
cą od osopistości w kołach watykańskich wysoko 
postawionej, a ukrywającej się pod pseudonimem 
,,Diplomaticou. Korespondencja owa odsłaniała 
poniekąd głębokość i wysoce humanitarne cele po­
lityki dzisiaj' panującego papieża. Obecnie tenże 
sam Diplomatico uważa za właściwe, w obec obi !- 
gających pogłosek o rychłej zgodzie między Wa­
tykanem a Kwirvnałem, rzucić, jak utrzymuje, pra­
wdziwe światło na tak blisko cały świat katolicki 
obchodzącą sprawę.

, Pojednanie jest niewątpliwie owem wielkiem 
hasłem chwili, pisze w jednem z ostatnich nume­
rów Figara  wspomniany Diplomatico, a prasa 
francuska me jest jedyną, która bezustannie otrzy­
muje wieści o zamiarach W łoch względem Waty­
kanu. Chciałbym rzucić nieco światła na liczne i 
po większej części fantastyczne pogłoski. Mogę 
was zapewnić, że w chwili kiedy kreślę te słowa, 
nic poważnego i stanowczego co do kwestji rzym­
skiej nie przedsiębiorą gabinety europejskie; nie 
ma ani rokowań urzędowych, ani oficjalnej wy­
miany zapatrywań. Odkąd p. Crispi wszedł dc 
gabinetu, nie uczyniono nic takiego, coby kazałc

„Hr. Robillant uważający się Laówczas jesz­
cze za ministra niewzruszalnego, postanowił po­
dejść ks. kanclerza niemieckiego i chyłkiem od­
kryć jego u kryle zamiary. Polecił tedy hr. de 
Launay prosie żelaznego księcia, żeby swoim wpły­
wem skłonił Ojca św. do zezwolenia katolikom 
włoskim na udział w wyborach do parlamentu. 
Tym sposobem znalazłaby się w. Izbie większość 
chętna pojednaniu. Rzecz była doskonale ułożoną. 
Gdyby papież był przyjął propozycję, oddałby się 
bezbronny na łasję i niełaskę rządu włoskiego, 
gdyby zaś odmówił, utrzymując, że udział katoli­
ków w wyborach powinien być nie wstępem do 
pojednania, ale jego następstwem, ..obraziłby na 
siebie ks. Bismarka. Ks. Lanclerz przejrzał ukryte 
zamiary hr. Robillanta i dał wjbros., qjłmowną o d ­
powiedź. Kwirynał niezadowolony i upokorzony 
zemścił się, powołując do gabinetu Crispiego i 
Zana>-delli’ego“ .

„Niektórzy bliżej stojący Watykanu, znając 
stosunki p. Crispiego z republikanami francuskimi, 
próbowali, czy nie uda się zastąpić pośrednictwa 
n entiecktśgo, francuskim. Ten projekt został źle 
przyjęty przez ministrów radykalnych, którzy za 
żadną cenę nie chcą udziału katolików w wybo­
rach, wiedząc doskonale, iż z tą chwilą skończy 
się ich panowanie. Przekonał o tem doskonale re­
zultat ostatnich wyborów w Rzymie, gdzie awóch 
kandydatów radykalnych otrzymało tylko 4000 
głosów, wtenczas, kiedy liczba wstrzymujących się 
od wy d o i  ów wynosiła 2 0 . 0 0 0 " .

„Oto jest istotne położenie chwili. Idea po­
jednania obiegr cały kraj, lecz gabinet jest raczej' 
gotowy ją stłumić, niż podjąć. Watykan znowi 
ze swojej strony woli gabinet jawnie mu wrogi, 
niż umiarkowany, który pod pretekstem pojedna- 
nia, dąży do stłumienia słusznych żac m  h\a- 
l ie j flw/' t

„Cóż się w obec tego stanie u węzłami poli- 
tycznemi które łączą Włochy z Euiupł środkową? 
Słabnać one będą coraz więcej, gdyż polityka ra­
dykalna p. Crispiego coraz bardziej zatraca punkt 
styczności z polityką reakcyjną ks. ttismarkr. No­
minacja p. de Solms, pso .stego przyjaciela kar­
dynała Rampolla na ambasadora przy Kwirynale, 
a odwołanie ściśle zaprzyjaźnionego z rodziną 
Monzów p v. Keudella, jest dowodem oziębienia 
stosunków między Niemcami a Włochami. Francja 
nie ma nic do stracenia przez to oziębienie; 
Watykan tem mniej Wiadomo, że ks. Bismark 
nie lubi polityki sentymentalnej, a daleko częściej 
będzie on potrzebował papieża, niż króla włoskie' 
go. Prawdopodoonie da więc on uczuć nieraz, że 
interes Niemiec leży mu więcej na sercu, niż mi­
łość własna Włoch. Nie należy niczego więcej 
szukać w ostatnich wypadkach. Z pewnością p. de 
Solms będzie się lepiej porozumiewał z p. Schloet- 
zerem niż p. v. Keudeli, osobiście złączony z 
Kwirynałem; lecz ani jeden, ani drugi nie uczy­
nią nic ponad instrukcje ks. Bismarka i nie prę­
dzej, aż gdy on sam im poleci1;. •_>

7)

BAJKA DLA DOROSŁYCH.
Prie^

O. S c h u b in a .
(Ciąg dalszy.)

—  Jak to... więc wy n*e przyjeżdżacie teraz 
ze wsi ? —  zapytał rotmistrz z rzetelnein zdziwie­
niem.

—  Ze wsi ?... Ależ my przyjeżdżamy z Z»- 
lowa —  odparła Stella —  a miejscowość ta tyle 
chyba różni się od włości, ile niobo od ziemi! Go 
prawda, gdy mama przed trzydziestu laty zakupiła 
ten m łyn , w którym oczywiście bez młynarza i 
młynarki mieszkamy obecnie, uczyniła to byłą dla 
jego położenia malowniczego. Stał on rzeczywiście 
wśród wioski, gdzie oprócz nas i kilkudziesięciu 
rodzm włościańskich, mieszkała jeszcze jedyna oso­
ba, wduwa-odiudek, żyjąca na ostatnim krańcu 
wsi w małym domku, otoczonym palisadą kaszta­
nów siuletnieh. Otóż... przeciw chaiom wieśniaczym 
nie żywię żadnej odrazy, szczególnie, jeśli ich da­
chy pokryte są bujnie mchen zielonj m, a taki od- 
lu ek, jak wdowa nasza, także nie może nikomu 
stać na zawadzie. Lecz od dziesięciu już lat prze­
cina kolej miejscowość tę na poprzek i w ciągu 
tego czasu, jak grzyby po deszczu po wyrastały 
naokoło nas wille liczne... a jakie to wille i jacy 
ich właściciele ! W szystko zbogaeeni rz smieślnicy, 
i przemysłowcy, ruchliwy U adespeople pragski. 
Pewien fabrykant robót pończoszkowych wybu­
dował tuż pod bokiem naszym dwie wille, je - 
dnę dla spekulacji, jako dom czynszowy, drugą 
dla swoje; rodzir . Bliźnięta te architektoniczne 
nazwał „Girofló-Girofla" i utrzymuje, że sam ten 
pomysł wart dziesięć tysięcy guldenów. Twierdzi 
także ten poczciwiec, że obie budowane są w naj­
czystszym stylu rokoko... i szczególnie dumny jest 
z greckiego peristylu i czworobocznej glorjety, 
które zdopią każdą z tych budowli! faktycznie, 
boki zrywać możnaby ze śmiechn gdyby się tych 
dziwolągów nie miało ustawicznie przed oczyma!... 
Najgorsze przy tem to jest właśnie, że po pewnym 
czasie oswąiamy się i przyzwyczajamy do najpo­

tworniejszych nawet wybryków fantazji ludzkiej...
O kilkanaście kroków dalej wybudował krawiec, 
który ongi ubierał śp. mojego ojca, zameczek ło­
wiecki w stylu Franciszka I. Postawił go tuż nad go­
ścińcem, otoczył złoconemi sztachetami i ani j . - 
dnego drzewa nie pozostawił w pobliżu, niezawo- 
wodnie z obawy, aby nie zasłaniało pysznego jego 
domostwa. Podobnie jak wszyscy odpoczywający 
już po trudach pracowitego życia przemysłowcy, i 
ten Krawiec jest nadzwyczaj sentymentalny... Nie­
dawno temu skarżył się nieborak, jak to na pro­
wincji trudno dla ..wykształconego człowieka zna­
leźć odpowiednie sobie towarzystwo ludzi"...

—  Znacie go osobiście? —  zagadnął rotmistrz 
z pewnem niedowierzaniem.

—  Naturalnie, wszyscy znamy się z ulicy, a 
wkrótce nawet będziemy się wizytować wzajemnie,
7, czego już naprzód się cieszę !

—  Cóż pan na tę dumę... baronio V —  zapy­
tała półgłosem Staza, nachylając się do Rohritza, 
który jednak nic nie odpowiedział, być może dla 
tego, że była dlań zrozumiałą.

Tymczasem panna Stella ciągnęła dalej.
—  Jeśli jeden z Panów zdecyduje się 

wreszcie szczęśliwie, pod którem oknem ma sta­
nąć fortepian w jego salonie, wówczas niezawodnie 
otrzymamy zaproszenie, aby admirować gust i 
przepych urządzenia. Wtedy ( mama, podnosząc 
oczy od książek swoich, przemówi do mnie tak: 
„Ja nie mam czasu..., leCz ty, jeśli chcesz, pójdź 
sama i nie żenuj się wcale". Bo dla mamy tak to 
obojętne, co ja robię i z kim przystaję.... Miękki 
głos dziewczęcia zadrżał, umilkła, po chwili zaś, 
jakby odpędzając od siebie jakieś wspomnienie nie­
miłe, przesunęła rękę po czole i mówiła dalej: —  
Nawet swobodnych spacerów dawnych pozazdro­
szczono nam od pewnego czasu. Ledvrie zabłyśnie 
słońce wiosenne, całą okolicę buszują wycieczko- 
wey miejscy i wtedy do późnej nucy słychać na 
każdym kroku chóralne śpiewy: „ W er hat dich, 
du schóner Wuld* i ,/Jau'ieamus ‘ naprzemian. 
4 gdy znikną i ślad po nich zastygnie, to „piękny 
las" zasiany cały resztkami wiktuałów, zatłuszczo- 
nym papierem i skórkami z kiełbas.... Bą to do­
prawdy okropne rzeczy! To też przeklinam dziś 
ową kolej która nas do sroiicy zbliżyła.... W do­
datku urwała najpiękniejszy kawał naszego ugrodu, 
że w pozostałym, można zaledwie grać w „śiepą

babkę", a i z tego połowę wynajęła mama wraz 
z parterowein mieszkaniem w młynie, pewnej ro­
dzinie pragskiej na całe lato.

—  Rzeczywiście nie pojmuję Liny! — zauwa­
żył rotmistrz z odcieniem gniewu w głosie. —  
Przecież nie żyjecie w tak opłakanych stosunkach, 
aoy —  dla małej stosunkowo kwoty znosić w ma­
łej dominie sąsiedztwo obcych ludzi!

—  Bah ! Mama potrzebowała właśnie 200 złr. 
na sprawienie sobie dykejonarza Littrógo —  śli­
czna i kompietna edycja i to w drodze antykwa­
rycznej. Zresztą, jak widzę, wujaszek łudzi się 
niezmiernie pod względem stosunków naszych... 
Rrzekliuam kolej, na czem świat stoi, a jednak, 
gdyby ona nie zakupiła była przed dwoma laty 
kawałka naszego gruntu pod budowę magazynów, 
to doprawdy nie wiem, z czego byśmy dziś żyli— 
Hej, h e j! gdyby to b;edny ojciec widział obecne 
gospodarstwo nasze! Bez służącego i panny służą­
cej nie wyobrażał sobie domu, a pierwszego z 
nich odprawiła mama zaraz z samego początku, 
z czysto moralnych pobudek....

iStaza spuściła oczy skromnie. —  Zdarzyło 
się też panu kiedykolwiea słyszeć młodą panienkę 
tak rezonującą? —  spytała z świętem oburze­
niem.

I tym razem Rohritz nie zdobył się na od­
powiedź lecz z widocznem już zniecierpliwieniem 
wzruszył ramionami. Stella tymczasem ciągnęła:

—  Zalecał się ustawicznie do kucharki, co 
wreszcie wypaplała panna służąca, uiezawodme 
z zazdrości... Po lokaju została wykreślona z 
budżetu panna służąca ze względów oszczędno­
ściowych, później zaś kucharka z kygienicznych 
pobudek... pewnego dnia o mało me struła nas 
grynszpanem z nieoczyszczonego należycie naczynia 
miedzianego. Na jej miejsce nie przyszła juz aru- 
ga, bo w tym czasie, gdyśmy następczyni szukali, 
zrobiła marna to odkrycie, że utrzymywanie ku­
charki jest zbytkiem niep itrzebnym, bez którego 
doskonale obchodzić się można... J tak zostało już! 
Ostatnią i jedyną reprezentantką służby naszej, by­
ła nie cale cztery stopy wysoka dziewczyna gar­
bata, która., stawać musiała na stołeczku, ile razy 
chciała aakryć stół do objadn. Przyj jłyśiny jo, 
gdyż mama była święcie pewna, że brzydota tego 
stworzenia zabezpiecza je  dostatecznie przed ini- 
łosnemi grzechami. Tymczasem uczucie, jak wia­

domo, nie zna przeszkód, i mama wkrótce zboga- 
ciła się jednein doświadczeniem więcej, mianowi­
cie, że nawet kalectwo tego roazaju, jak garfc, me 
jest dość silnym środkiem zapobiegawczym przeciw 
chorobom serca..,

iSerdeczuym śmiechem wybuchnął rotmistrz po 
tych słowach rezolutnej siostrzenicy, natomiast obu­
rzenie panny Ślazy osiągnęło teraz punkt kulmi­
nacyjny.

—  Co też powiedziałby ojciec nieboszczyk, 
gdyby dzis widział' to wszystko! —  zaczęła Stelh 
znowu, lecz już zmieuionjmi głosem, w którym aż 
nadto czuć było żal i smutek rzewny.

—  Zawsze jeszcze moje dztócko żal ci tak 
biednego twego ojca? —  zagadnął rotmistrz ze 
szczurem współczuciem, widząc, jak Stella na sa­
mo wspomnienie o zmarłym z trudnością tylko łzy 
powstrzymywała.

—- Ni c  pytałbyś wuju, gdybyś znał dobrze 
dzisiejszą moją egzystencję... —  odrzekła stłumio­
nym głosem. —  Do opowieści jest ona sobie dość 
humorystyczna, lecz aoy ją przebywać... E t ! co to 
zresztą jiomoże myśleć o tein !—  Przy tyci słowach 
pochylna się nad Fredziem, który w najlepsze 
chrapał na ojcowskiein łonie i odpędzając ćmę na­
trętną od twarzyczki chłopca, szepnęła: —  Ale to 
twardo zaspał ten śliczny maty urwis.

—  Zaczyna byc już cokolwiek za chłodno! —  
zauważyła w tej chwili p. Janina, spoglądając z pe­
wną obawą ku jedynakowi. Jakkolwiek baronowa 
była właśnie w połowie nader zajmującego dowo­
dzenia z dziedziny paiologji, troskliwa matka zre­
zygnowała jednak z reszty i przyst niłu do mę­
ża —  Poaaj mi go, zaniosę biedaka do łóżeczka !

—  Cóż za pomysł dziwny! —  mruknął rot­
mistrz. —  Czyż podobna, abyś dźwigała tak cięż­
kiego już chłopca!

Na to szczęściem obudził się Fredzio, przecie­
rając zaspane o czy ; byf zwyczajem dziecięcym 
w nieszczególnym humorze, lecz wreszcie zdecy­
dował się powiedzieć wszystkim: „dobra noc", 
u boku matki powlokł się na spoczynek.

—  Ul i tutaj śpią w najlepsze ! —- szepnęła 
rotmistrzowa, przechud&ąc koło jenerała, który 
z głową na piersi pochyloną drzemał bez żenady.,—  
Słuchaj Ludwiku —  aodała złośliwie zwracając się 
do męża —  nie wiesz ty, czy mumje nie są także 
skłonne do reumatyzmu ?... Na każdy uposón le­

piej zrobisz, gdy go obudzisz. Tymczasem przy­
gotuję wam na górze stół do wista, a ty Stelko 
mogłabyś wyjąć z kuferka nuty i zaśpiewać nam 
kilką piosnek.

Podczas gdy Stella pob.egła za wujanką ocho­
czo, a pułkownikowa pospieszyła w śiad za nią, 
robiąc uwagę, że chce banu wypakować nuty, bo 
córka gotowa jej porozrzucać manuskryma —  Sta­
za zwróciła się do Rohritza.

—  I cóz pan na to wszystko? Ozy słyszał 
kto kiedykolwiek podobny dyskurs z ust dobrze 
urodzonej panienki ? Zgii^a mię przejmuje, gdy 
pomyślę...

—  Bieduę dziewcze — rzucił Rohritz z cicha.
—  No tak... litować się trzaDa nad nią bez­

warunkowo... wychowanie jej było istotnie deplo- 
rabie 1 Pułkownik nieboszczyk...

—  Który to był Meineck właściwie ? —  przerwał 
jej baron dalsze łzy krokodyle. — Czterech czy też 
nawet pięciu służyło ich w armji, synowie feld­
marszałka porucznika, jeśli mnie pamięć nie za­
wodzi. Gzy on był przy dragonach, czy też przy 
ułanach V

—• Ani, ani... to był Franciszek, który służył 
przy huzarach 1 — wtrącił rotmistrz.

—  To ten, który się odznaczył był pod Sol- 
ferino i dostał za to order Marji Teresy V

—  Ten sam.
—  Nie wiem dla czego, wyobiażałem sooie. 

że to musiał być Henryk Meineck. Więc to Fran­
ciszek... —  A potem dodał z pewnym namysłem: —  
Nie znałem go osobiście, słyszałem jednak o nim 
bardzo wiele. Miał być idealnym szefem, niezró­
wnanym kolegą i jednym z najdzielniejszych ofi­
cerów w armji...

—  Szczególnie odznaczał się wśród ludzi ja ­
ko... doskonały mąż i ojciec rodziny... —  wtrąciła 
Staza z jadowito, złośliwością.

—  Lepiej nie mówmy o tem wcale, panno 
Stazo! —  zauważył rotmistrz z niechęcią widocz­
ną. —  Mołienstwo siostry mojej oyło w ogolę 
niepotrzebne i niestosowne, a choć Franciszek dał 
był żonie swojej powod dostateczny do rozsiania 
się z nim, mimo to jednak twierdzę sumiennie, że 
z nich dwojga... baidziej zfuszeiowane życie miał 
on, a nie siostra m oja !...

Cujp dalsą ntuiąpt).
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W yp a d k i na W schodnie.
N ord  DruL.elski przyniósł był niedawno temu 

nową wersję o straconym w Ruszczuku Panowie, 
niby na autentycznych datach op-rtą. jakoby Pa- 
nowa tego po stłumieniu powstania w Ruszczuku 
przyprowadzono związanego do Mantowa. prefekta 
iego miasta. Ten uderzył więźnia kilka razy „kuu- 
tem" w twarz i kazał żołnierzom odprowadzić go 
do koszar i tam zgładzić, co też ci kolbami usku­
tecznili. Rzekome sądzenie i tracenie go pćnuŁjsze 
było tylko udaną komedją.

Dodaje do tego Nord. że zwycięstwo pod Śliw- 
mcą było właściwem dziełem Panowa. a kiedy je 
odnosił, znajdował się ks. Aleksander o kilka kilo­
metrów od placu bitwy.

Na to przesłał Mautow Nordowi pismo zbija­
jące wszystkie te zarzuty. „Knutów nie ma wcale 
w Bułgarji, on zaś sam podobnych narzędzi nie 
używał. Kiedy Panowa 19. lutego rozjątrzona lud­
ność chciała sama ukarać sądem doraźnym, jemu 
to właśnie (Mantowowi) i prokur. Markowowi u- 
dało się ocalić go. przyczem sam kilka razów wy­
mierzonych na Panowa otrzymał. Na sądzie zaś 
wojennym w dniach 20. i 21. lutego byli obecny­
mi repi ezentanci państw zagranicznych i ci mogą 
stwierdzić, że się Panów między oskarżonymi, a 
później między skazanymi znajdował. Podane więc- 
szczegóły o rzekomem zamordowaniu Panowa są 
poprostu kłamstwem.

„Co zaś do udziału Panowa w bitwie pod Śliw- 
nicą i twierdzenia, jakoby jego za właściwego zwy- 
cięscę dnia tego uważać należało, to Nord zasługą 
tego zwycięstwa obdziela widać z kolei wszystkich 
oficerów, którzy przejdą na stronę rosyjską, bo nie­
dawno temu przypisywał ją Benderewowi. Prawdą 
zaś iest, że wszyscy Bułgarzy, tak żołnierze jak ofi­
cerowie. spełnili tam swą powinność, dowodził zaś 
nimi ks. Aleksander".

Wiadomość o przesłaniu Nordowi tego pisma 
podaje Pol. Corr.

Z prowincji.
Jarosław 24. maja. (Uczczenie weterana). 

Liczba uczestników wojny z r. 1831 coraz szczu­
plejsza, winniśmy mieć o nioh staranie, i otaczać ich 
zasłużoną czcią i miłością, a składać hołd przy na- 
darzonej sposobności. Taka sposobność nadarza się 
mieszkańcom Jarosławia. Żyje w nim od lat kilku­
nastu jeden z wybitniejszych przedstawicieli żołnierzy 
polskich bieżącego stulecia, pułkownik Leon C z e ­
c h o w s k i ,  który wstąpiwszy mając lat 20 w loku 
1817 do wojska polskiego pod w. ks. Konstantym, 
walczył jako porucznik w r. 1831, brał udział w 
kampanji Węgierskiej w r. 1848 i 1849. wreszcie 
jako pułkownik dowodził oddziałem powstańców w 
r. 1863.

Dnia 7. czerwca br. skończy lat 90 życia. Dzień 
ten postanowiło towarzystwo kasynowe w .Jarosławiu 
obchodzić uroczyście i wybrało komitet, który u- 
chwalił następujący program. 1) O godzinie 9. rano 
naLoieństwo dziękczynne w kościele N. P. Marji, 
poczem gruno pań ofiaruje jubilatowi bukiet. 2) O 
godz. 6. wieczorom, uroczysto wręczenie skromnego 
upominku, kantata wykonana przez „kółko śpiewackie, " 
wieazcie nczta. Ponieważ jubilat mieszka obecnie w 
klasztorze 00. Dominikanów, którzy go serdeczną 
otaczają opieką, przeto cała uroczystość w ich kUsz- 
tufze się odbędzie.

Pr&gnąc temu obchodowi nadać cechę powagi i 
uroczystości, postanowiło towarzystwo kasynowe do­
puścić do udziału także nieczłonków kasyna, a prze- 
dewszystkiem zaprosić towarzyszy broni jubilata. Na 
koszia uczty i npominku, składają uczestnicy po 3 z łr .; 
nadwyżki złożone użyte zostaną na cel jubilata. Kto 
nie może wziąć udziału w obchodzi b ,  a pragnąłby 
się przyczynić do składki n» upominek, raczy odnieść 
się do aptukarza L. Wisłockitgo, który ma od komi- 
tetn upoważnienie przyjmowania wszelkich datków i 
wkładek.

Tarnopol 24. maja. (P rzygotow ania  do uy- 
stawy etnograficznej), która, jak już wiadomo, przy­
padnie na czas pobytu w Tarnopolu arcyksięcia Ru- 
dolia w diiiach 5. i 6. lipca, postępują nader raźnym 
krokiem. Komitet wystawy otrzymuje już liczne zgło- 
Bzenia, byłoby jednak rzeczą nader pożądaną, aby 
wszystkie osoby w kraju do których adresy rozesłano, 
pospieszyły s odpowiedziami. Komitetowi nie rozcho­
dzi się wcale o nagromadzenie znacznej liczby jedna­
kowych ukazów, ale o cenne, lud nasz prawdziwie 
cechujące przedmioty, i o te najbardziej uprasza. Wy­
stawcy zechcą przeto pospieszyć % odpowiedzią, ja­
kimi to przedmiotami wystawę obesłać zamierzają. 
Koszta przesyłki, które w obec spodziewanego i nie- 
zawudnego zniżenia kolejowego, tak dla rzeczy wysta­
wowych, jak i dla wystawców, nie będą zbyt wy­
sokie, a zresztą, w razie niemożności ze strony wy­
stawcy, sam komitet je pokryje, pragnąc, aby wysta­
wa jak nąjlepiej się powiodła. Przy •wyprawieniu 
przedmiotów wystawy, zechcą wystawcy równocześnie 
dodać, które z przedmiotów m ógłby  być zakupione, 
i po jakiej cenie, i dołączyć zarazem dokładny ich 
spis, tudzież imię i nazwisko wystawcy, jak i miejsce 
pobytu, aby w razie potrzeby, łatwo porozumieć się 
można. Komitet dbać będzie o całość i nieuszkudzenie 
przedmiotów nadesłanych.

Praca około przekształcenia pawilonu, i wysta­
wienia czterech zagród włościańskich, podolskiej, hu­
culskiej, nadbużańskiej i naddniestrz ińskiej, już się 
rozpoczęła, z tych tedy okolic typowych wschodniej 
części naszego kraju, przedmioty z etnografią ścisły 
związek mające, są najbardziej pożądane, tak samo, 
jak ważne znaczenie mające wyroby przemysłu do­
mowego a osobliwie włościańskiego.

Niemniej pożądaną byłoby rzeczą, aby Wydziały 
Rad powiatowych i to przedewszystkiem wschodniej 
części kraju już teraz odpowiadały co do wyprawie­
nia do Tarnopola żywych typów włościańskich, aby 
komitet już obecnie mógł ułożyć cały pian ugrupo­
wania na wystawie etnograficznej pochodu ludowego, 
tem bardziej, że takie odpowiednie ugrupowanie, cały 
urok wystawy podniesie.

Tarnopol 23. maja. ( Towarzystwo przyjaciół 
muzyki. —  Obch d. — Wspólna uczta.) W  dniu 
15. bm. obchodziło tutejsze Tow. Prz. muz. niezwy­
kłą uroczystość, bo dziesięcioletnią rocznicę swego 
powstania i działania. Na ten ol chód przygotowała 
dyrekcja artystyczna, która przez szcreg lat spoczywa 
w doświadczonem ręku p- Władysława Wszelaczyń- 
skiego, nułą wszystkim członkom i publiczności nie­
spodzianką obfitym programem nadzwyczajnego kon­
certu. Odczytana przez sekretarza p. Wł. Swiechłę 
rzecz na temat „Dziesięć lat istnienia" rzuciła jaskra­
we światło na czynność Towarzystwa, które w szczę­
śliwej poczętej dobie zyska to uznanie, czego dowodem 
były nadesłane w dzień obchodu listy i telegramy 
z Warszawy, Krakowa, Stanisławowa. Kołomyi, Tar­
nowa, Brzeźnu i od p. Henryka Jareckiego ze Lwo­
wa, wszystkie serdecznie —  a osobliwie list ze Lwowa 
i owe z Warszawy i Krakowa gorąco oklaskiwane. 
W ««zawa nie zadowoliła się tylko listem, ale nadto

wysłała jeszcze tamtejsza „Lutnia1' nazajutrz serdecz­
ny telegram, któryśmy otrzymali tutaj w czasie ban­
kietu, urządzonego na cześć gościa założyciela i ho­
norowego członka Towarzystwa, radcy wyższego sądu 
karnego, p. Karola Porschinsky ego ze Lwowa, który 
wspólnie z p. Henrykiem Jareckim okazał swą życz­
liwość ze stolicy kraju. Poszczególne partje w „Prze­
kleństwie pieśniarza' wykonali członkowie chóru mię- 
szanego, a w pierwszym rzędzie panny Kruszelnicka 
i Piątkiewiczówna i pp. Ł iczakowski, Warzeszkiewicz 
i Melbechowski z umiejętnem wykończeniem, dzięki 
żmudnej i gorliwej swej pracy, dzielnie podniecanej 
przez swego przewodnika, dyrektora artystycznego 
p. Władysława Wszelaczyńskiegu. W uznaniu też 
tej nieustannej bezinteresownej a gorliwej i z praw- 
dziwem zaparciem się dokonywanej pracy, dającej się 
wszędzie i zawsze spostrzegać, urządzono p. Wład.
Wszelaczyńskiemu owację, na którą nasz dyrektor 
rzeczywiście zasłużył, a na którą nie był przygoto­
wany, skoro ze wzruszenia na przemowę dra Koźmiń­
skiego, poprzedzającą wręczenie wieńca laurowego i 
okazałej batuty, nie mógł słowa przemówić. (S .)

Nowi akademicy.
W  sprawozdaniu z publicznego posiedzenia 

krakowskiej Akademji umiejętności donieśliśmy o 
mianowaniu nowych członków Akademji, pragnie­
my więc podać o każdym z nich krótką wzmiankę:

NAPOLEON CYBULSKI, jest najmniej z 
nowopowołanych członków znanym, zapewne dla 
tego, iż pisał w obcych językach, a jego zdania 
naukowe, cenione przez specjalistów, do wiadomo­
ści szerszej przeniknąć nie mogły. Kształcił się w 
akademji inedyko-chirurgieznej w Petersburgu i 
w Dorpacie, potem długi cza: za granicą. Studja 
swoje ogłasza] w pismach lekarskich. Powołany na 
profesora akademji petersbmskiej, pozyskał imię 
głośne w kołach kompetentnych i szeroką prakty­
kę. Zarząd wszechnicy Jagiellońskiej, poszukując 
kandydata ua katedrę fizjologji, powołał go na to 
stanowisko. Wyjazd jego z Petersburga i serdeczny 
żal, jaki w gronie słuchaczy pozostawił, czasopi­
smo K ra j  opisało.

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI, estetyk i my­
śliciel, dobrze znany szerszemu ogółowi, odznaczył 
się jako poseł do Sejmu i Rady państwa. Jest on 
prezesem komisji archeologicznej i na tem stano­
wisku wiele dl«. krajowej sztuki uczynił. Obok 
prac naukowych, zajmował się beletrystyką. Z dzieł 
jego wymieniamy: „Ateny", „Aureliana"" powieść 
z czasów cesarstwa rzymskiego, „Władysław" ro­
mans filozoficzny, „Powieści wschodu i zachodu", 
następnie „Studja estetyczne". Wymowny prele­
gent i zdolny styli-.ta, w kołach naukowych dobił 
się szerokiej wzietości.

IZYDOR KOPERNICKI. urodzony 16. kwie­
tnia 1825 r. w Czyżćwce, pow. zwinogrodzkim, 
wstąpił w 1844 na wydział medyczny w Kijowie. 
Jako lekarz wojskowy konsystował na Pobereżu. pod­
czas wojny wschodniej przebywał w Sewastopolu 
i Krymie. W 1857 r. był prosektorem przy uni­
wersytecie kijowskim i otrzymał doktorat. Z kolei 
osiadł w Kaliskiem a następnie spotykamy go w 
Paryżu, gdzie pracował nad umiejętnościami przy­
rodniczemu Później na mocy umowy, zawartej 
z rządem rumuńskim, w ciągu lat kilku urządził 
tam wspaniały gabinet anatomiczny, z którego 
część preparatów figurowała na wystawie lekar 
skiej w Krakowie 1869 r. Rząd rumuński za to 
działo przyzuał mu medal z napisem bene merenti. 
W  1871 przeniósł się do Krakowa i w pięć lat 
później złożywszy egzamin,- rozpoczął wykład 
antropologji w charakterze docenta. Najulu ień- 
szym przedmiotem badań Kopernickiego jest antro- 
pologja, w której zdtbył sobie stanowisko. Z ty­
tułu prac na tem polu został obrany członkiem 
wielu towarzystw naukowych w kraju i za gra­
nica.

" Ks. ADAM STAN. KRASIŃSKI urodził się 
w r. 1810 we wsi W ełnicze, gubernji wileńskiej" 
wstąpił do zakonu Pijarów, następnie sekularyzo- 
wany. zestał profesorem ikademji rzymsko-katolic­
kiej w Petersburgu, zkąd powrócił do Wilna, we­
zwany przez biskupa Kłągiewicza na kaznodzieję 
katedraluego. W r. 1858 prekonizow any na biskupa 
wileńskiego, następnie wywieziony na Sybir, a po 
uwolnieniu w roku 1883 w Krakowie przebywał. 
Literat i uczony filolog, wzbogacił piśmiennictwo 
nasze doskonałą „synonymologją". Jego „Grama­
tyka polska- (1837) doczekała się siedmiu edycyj. 
Tłumaczył „Sztukę rymotwórczą" z łaciny i wydał 
dwa „Noworoczmki literackie" w Petersburgu 
(1842 do 1843), w których większość artykułów 
jest jego pióra. Wreszcie przełożył znakomicie 
, Pieśń o pułku Igora" i drukował swe prace w 
licznych pismach. Z utworów treści teologicznej 
wymieniam} „Prawo kanoniczne", najlepsze z istnie­
jących po polsku „List pasterski", kazania mie­
wane po francusku w Petersburgu i przekład 
historji Alzoga. Wiele prac poetycznych księdza

k L T w o ł y ń T  się j6szcze w rękopisie (naPrZ-V'
KAZIMIERZ MURAWSKI, młody ale zasłu­

żony pracownik na niwie dziejowej. Wykłada obe­
cnie historję powszechną na wszechnicy Jagielloń­
skiej, urodził się w Poznańskiem r. 1852, bto.deń 
naukowy uzyskał w Wrocławiu, gdzie w ’r. 1874 
bronił rozprawy Quaestiones Quintilianae. Później­
sze prace jego pozyskały szeroką poczytność, a mia­
nowicie : „Studja do historji retoryki za czasów 
Augusta" 1878, „Studja nad historją greckiej wy­
mowy" 1879. Współpraeownictwem swojem zasi­
lał wydawnictwa akademji, a w szczególności roz­
prawy wydziału filologiczno-historycznego.

TADEUSZ WOJCIECHOWSKI urodził się
w r°ku- w Krakowie, studja ukończył r. 1861 

w-„Wiedniu. Urzędował naprzód w bibljotece ja ­
giellońskiej, totem jako kustosz zakładu Ossoliń­
skich. W 1878 r. został profesorem uniwersytetu 
lwowskiego. Ogłoszeniem dzieła „Chrobaeja, roz­
biór starożytności słowiańskich" (1873), odrazu
powszechną uwagę na siebie zwrócił. Obfituje ono 
w nowe poglądy, a metoda w niem tak jest sa­
moistną, iż otworzyła drogę do nowych badań.
Z innych prac jego wymieniamy : „Starania Ma- 
ksymiljana II. o koronę polską",, „O Kazimierzu 
mnichu", rzecz wysoko przez krytykę historyczną 
chwalona, ze względu na odkrycia nowe, osiągnięte 
za pomocą dedukcji naukowej. „O rocznikach poi- 
skich", wreszcie „O życiu i pismach Wincentego 
z Kielc" (1881). Wszystkie jego prace jako źródło­
we, przez ludzi specjalnych wysoko są cenione 
Niedawno angielskie Academy w sprawozdaniu o 
polskiej litejaturze obszerniejszą podało o nich
wzmiankę. (P ' n-)

KRONIKA.
Kalendarz. Czwartek (26.): Filipa Nereusza —  

Więcymiła. Wschód słońca o godzinie 4. minut 16, 
zachód o godz. 7. min. 39.

W imię miłości bliźniego. Pod tem niezawo- 
dzącem nigdy godłem odwołujemy się dziś do ofiar­
ności publicznej. Człowiek inteligentny, ojciec 7 dro­
bnych dzieci p. U., pozbawiony od dłuższego czasu 
zajęcia, pozostaje w wielkiej biedzie. Polecamy go 
współczuciu tych, którzy w podawaniu ręki nieszczę­
śliwym i pełnieniu aktów c-hrześejańskiego miłosier­
dzia znajdują rozkosz godną dusz szlachetnych.

39-letni jubileusz obchodzić może w tym roku 
„Dum narciny" z okazji budowy obok położonej 
cerkwi, której zrestaurowanie ciągnie się od r. 1848, 
i przynajmniej jeszcze 20 lat potrwa, jeśli tak, jak 
obecnie tylko kilku murarzy i parę dziewek będzie 
pracować około odbudowani, tej świątyni.

Festyn połączony z przedstawieniem amator 
skiem urządza „Skała" dnia 29. b. m. w ogrodzie 
własnym przy ul. Mickiewicza 1. 28. Członkowie 
„Skały" odegrają sztuki pt. : -„Zloty cielec" i „Rusin 
i Krakowianka." Zabawy i przedstawienia, urządzane 
przez dyrekcję „Skały", zasługują na zupełne uzna­
nie, gdyż łączą w sobie zawsze cel szlachetny i są 
aranżowane ku ogólnemu zadowoleniu, to też me wąt­
pimy, że pierwszy teu festyn, z którego dochód prze­
znaczony będzie na fundusz wdów i sierot „Skały", 
uda się pod każdym względem wybornie.

Przy tej sposobności nadmienić musimy, że od 
czasu dokonanej reformy „Skały" owionął to Stowa­
rzyszenie duch skrzętnej i gorliwej pracy, serdeczności 
i zapobiegliwości na polu życiu narodowego i ceiów 
humanitarnych. Gdy „Skała" do wytkniętego celu 
tak jak ooecnie kroczyć będzie, to odda krajowi, a 
w szczególności stanowi rękodzielniczemu niepoślednie 
usługi.

Wybór prezydenta m. Lwowa, Zatwierdzenie 
cesarskie wyboru p. Edmunda Mochnackieeo, na pre­
zydenta miasta Lwowa, nadeszło już do namiestni­
ctwa.

Fotograficznego zdjęcia pogrzebu śp. Zyblikie- 
wicza dokonał p. Bizański w Krakowie, z dwóch ró­
żnych punktów, a to z balkonu Sukiennic w chwili, 
gdy pochód z ul. św. Jana wchodzi na rynek, i po- 
wtóre z kawiarni Willanda, gdy pochód skręca od 
pałacu pod Baranami, posuwając się rynkiem w kie­
runku ul. Grodzkibj. Oba te zdjęcia mogą służyć 
tylko dla illustratorów, gdyż niezupełnie się udały z 
powodu dnia silnie pochmurnego.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował Dyonizego Zygmunta Kamińskiego, kan­
celistą do prowudadzenia ksiąg gruntowych przy są­
dzie powiatowym w Tuchowie.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Ostrowy tuszowskie, w powiecie kolbuszow- 
skim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 
? 00 złr.

„Nie jestem osławiony". Otrzymujemy nastę­
pujące pismo od p. „Arona Philipp, Lemberg" : „Na 
podstawie § 19. ustawy prasowej, upraszam uprzej­
mie szanowną Redakcję o sprostowanie ustępu, za­
mieszczonego w „Kronice" nr. 132 Dziennika Pol­
skiego pod napisem „kradzież", a mianowicie wyra­
zów: „pasierbica o s ł a w i o n e g o  Arona Filipa, wła- 
ściela k i l k u  w a l ą c y c h  s i ę  k a mi e n i c " .

Nie jestem bowiem „osławionym", gdyż dotąd 
żadnego bezprawnego ani niebonorowego czynu się nie 
dopuściłem, ani też nie posiadam żadnych „walących 
się kamienic", albowiem realności moje są wszystkie 
w dobrym stanie i żadna ani się nie wali ani wale­
niem się nie grozi." (Prócz tej oczywiście, która się 
już zawaliła. —  F. zyp. Red.).

Ocnotr.icza straż ogniowa w  Bublanach. W ło­
nie uczciwie i S2bs«betnte myślącej młodzieży duitlan- 
skiej „wyższej szkoły rolniczej" zakiełkuwała przed 
kilku laty myśl założenia ochotniczej straży ogniowej. 
Myśl ta teraz dopiero zrealizowaną została, albowiem 
niedawno statutu Towarzystwa zostały zatwierdzone, a 
przed kilku dniami odbyło się walne zgromadzenie, 
na którem obrano wydział i kmatora w osobie profe­
sora K. Pańkowskiego.

Prośba z Galicji. Onegdaj zanotowaliśmy, że 
dzienniki p e t e r s b u r s k i e ,  Które przecież z fanta­
zji o takiej „prośbie" nie donosiłyby, pomieściły wia­
domość, iż tutejszy instytut, „Dom Narodny", udał 
się do petersburskiego komitetu wykształcenia elemen­
tarnego „Hramotnosti", z prośbą o dostarczenie mu ro­
syjskich książeczek ludowych dla popularnego i po- 
żyteczrego czytania w ruskich szkółkaeh ludowych w 
Galicji, i że komitet teu uchwalił wspomnianą petycję 
uwzględnić.

Wczoraj otrzymaliśmy w tej sprawie od prezesa 
„Domu Narodnego" p. Gierowskiego obszerne pismo, 
m a j ą c e  na celu zaprzeczenie tej wiadomości. Poda­
jemy je tedy tutaj, a dla uważnego czytelnika, wszel­
kie komentarze zbyteczne. „Mam zaszczyt oświadczyć 
—  pisze p. Gierowski -— imieniem instytutu „Dom 
Narodnyj", że tenże z prośbą treści powyższej do 
komitetu „Hramotnusti" nigdy się nie udawał i że 
dlatego tenże komitet nie mógł nawet nad podobną 
prośbą kiedykolwiek się zastanawiać. Zarząd „Domu 
Narodnego", do którego także bibljoteka należy, uwa­
żał i uważać będzie zawsze tylko za swój obowiązek, 
oparty zresztą na statucie „Narodnego Domu", ażeby 
bibljoteka w tymże instytucie istniejąca, dziełami 
s ł o wi a ń s k i e mi j j  w o g ó l n o ś c i ,  a ruskiemi 
w szczególności eorocznic się pomnażała i w tym 
celu udawał się i u d a w a ć  s i ę b ę d z i e  od czasu 
do czasu do Towarzystw, a to tak krajowych, jak 
też z a g r a n i c z n y c h ,  zajmujących się wydawni­
ctwem książek, —  z prnśoą o przesyłanie książek 
przez niego wydawanych po jednym lub 2 oksempia- 
rzach dla bibljoteki „Narodnego demu".

Tę prośbę p o n o w i ł  zarząd „Narodnego Domu" 
w roku bieżącym w licznych towarzystwach s ł o ­
w i a ń s k i c h  tal austijackich jak też i z a g r a ­
n i c z n y c h  i o t r z y m u j e  wskutek tego od mno­
gich towarzystw c e n n e  posyłki książek, któremi bi- 
bljotekę „Narodnego Domu" pomnaża, sądząc, że tym 
sposobem nie przekracza ani statutów instytutu, ani 
też żadnych istniejących prawnych przepisów".

Wydział wierzycieli upadłego zakładu zastaw­
niczego we Lwowie zaprasza wszystkich wierzycieli 
książeczek logoi zakładu,  ̂ aby się jawili dziś we 
czwartek 26. b. m. w sali rozpraw sądu krajowego 
o godzinie 9. rano (z książeczkami), na którym to 
terminie prócz 'nnych spraw ważnych ma być wnie­
sioną rezygnacja p zarządcy masy, a ewentualnie 
wybór nowego zarządcy.

Statystyka pocztowa. W kwieniu br. nadano 
we Lwowie : 201.563 listów prywatnych niepoleconych 
(między temi 6450 dc adresatów w miejscu); 45.546 
kart korespondencyjnych; 9893 posyłek pod opaską; 
8524 posyłek z próbkami; 147.232 egzempl. gazet; 
77.356 listów urzędowych: 41.247 listów poleconych; 
l i  900 przekazów na kwotę 345.839 zł. 27 ct. ; 
41.725 posyłek wartościowych, między temi 8312 
za pobianiem w kwocie 105.712 zł. 5 ct .—  Ogółem 
5ć 4.986 posyłek, zatem o 5798 Więcej jak w marcu 
1886 r.

Nadeszło do Lwowa: 161.832 listów prywatnych 
niepoleconych; 37.212 kart korespondenc.; 8356 
posyłek pod opaską; 5825 posyłek z próbkami;
32.712 egzemplarzy gazet; 38.256 listów urzędowych; 
29.173 listów poleconych; 23.924 przekazów na kwo­
tę 421.927 zł. 15 ct.; 34.815 posyłek wartościowych 
(.między temi 9156 za pobraniem w kwocie 89.457 zł.

99 ct. —  Ogółem 372.105 posyłek, zatem o 3140 
więcej jak w kwietniu 1886 r.

Zapiski policyjne. Zgubiono złotą, dętą bran­
soletę z djamentem po środku, wartości 60 ztr.; nową 
męską koszulę, dwa kołnierzyki i serwetę z niebie­
skim szlakiem; książeczkę do modlenia „złoty ołta­
rzyk" w bronzowej okładzince. —  Znaleziono 3 złr. 
w szmatce zawiązane, koło wojskowej Strzelnicy; za­
stawniczą kartkę banku ruskiego na dwie złote obrą­
czki, 14. bm. do 1. 02.945 za 4 złr. zastawione; 
jedwabną wiszniową parasolkę z łańcuszkiem u rączki, 
na wałuch Hetmańskich; kajet z napisem „Chemia" 
ucznia E. Kowalskiego; 2 złr. na nl. Kraszewskiego.

Gości z Wiednia w  Krakowie. Słuchacze V 
roku inżynierji politechniki wiedeńskiej, w liczbie 
21, przybyli w sobotę do Krakowa pod przewodni­
ctwem znakomitych profesorów pp. Rebhanna i Rżihy, 
oraz 4 asystentów. Tego samego dnia wieczorem od­
było się wspólne zebranie. W niedzielę zwiedzili go­
ście skarbiec katedry na Wawelu, kościół N. P. Marji 
i muzeum Czartoryskich. Po obiedzie w hotelu Kleina 
udali się goście na Mogiłę Kościuszki i na Bielany. 
Wieczorem w niedzielę odbyło się drugie zebranie 
towarzyskie. W poniedziałek goście i wieży ratuszo­
wej przypatrj wali się orszakowi pogrzebowemu śp. 
Zyblikiewicza. O godz. I I 1/, udali się do Wieliczki. 
Wieczorem podejmowali goście w restauracji Streiia 
urzędnicy budującej się kolei obwodowej. Onegdaj 
słuchacze politechniki wiedeńskiej udali się na stra­
żnicę, gdzie odbyły się próby ćwiczeń, potem obej­
rzeli park i maszynę Talarda, walec parowy, rzeźnię 
miejską, poczem ulali się na Podgórze do młynów 
parowych p. Barucha, zwidzili też budowę linji ob­
wodowej. Wczoraj rano nastąpił odjazd.

Wybór uzupełniający jednego członka rady po­
wiatowej w Samborze, z grupy gmin miejskich, roz­
pisany został na dzień 21. czerwca br.

Asystencji policynej wezwał wczoraj komisar­
iat dzielnicy HI. celem przeniesienia zwłok zmarłej 
Chaji Pick do kostnicy szpitala. Objawy choroby bo­
wiem były podobne do cholerycznych, a rodzina i do­
mownicy wzbraniali się na oaesłanie zwłok do kostnicy 
szpitalnej.

Kolonja angielska w Wiedniu zakłada asylum 
dla guwernantek angielskich na pamiątkę jubileuszu 
królowej Czynnie sprawą tą zajmuje się ambasador 
Paget i korespondenci angielskich dzienników, a o 
przyjęcie protektoratu proszono cesarzowę Elżbietę. 
Na fundusz tego asylum daje 1. czerwca matinie 
Towarzystwo ,%Mikado* —  mianowicie po raz pierw­
szy operetkę Sulivana: „Patience", która jest satyrą
na fałszywą czułostkowość.

Znawstwo sztuki dramatycznej i —  kulinarnej.
P- Bolesław Prus w ostatniej kronice tygodniowej 
Kur. Code., wyrażając się nader pochlebnie o wy­
stępującym obecnie w Warszawie p. Żelazowskim, 
pisze : „Pierwszą osobą, która poznała się na p. Że­
lazowskim, była p. Cwierciakiewiczowa Miło mi po­
dzielać jej gusta, dodając, że dwunasta edycja „365 
objadów" już opuściła prasę i że sąd o p. Żelazow­
skim udał się znakomitej autorce, nierównie lepiej, 
aniżeli namiętnych wybuchów krytyka Sarassatego." 
Na to w następnym numerze Kur. Codz. odpowiada 
pani ćwierciakiewiczowa: „Z puwodu wzmianki uczy- 
niunej w kronice tygodniowej Piusa, oświadczam, że 
nie 12-ta, lecz 14-ta edycja „365 objadów" wyszła 
już w r. z . ; obecnie puściłam w świat 12-te wyda­
nie „Jedynych praktycznych przepisów smażenia kon­
fitur". Przy tej sposobności dziękuję szanownemu 
autorowi kroniki za uznanie, iż znam się nietylko na 
sztuuo kulinarnej —  ale także aa sztuce dramatycz­
nej w osobie dziś już sprawiedliwie cenionego przez 
krytykę artysty p. Romana Żelazowskiego."

Z paryskiego świata literackiego. P. Aureljan 
Scholl opowiada o znanym romansopisarzu Pawle 
Duplessis następującą facecję. Tenże pisał raz z fejle- 
tonu na fejleton powieść sensacyjną, którą drukowała 
Patrie paryska. Pewnego dnia, odniósłszy do dru­
karni 40-ty „ciąg dalszy", zaszedł Duplessis do zwy­
kłej swej kawiarni, gdzie oczekiwał' go już przyjaciel 
Yernet. „Przedewszystkiem jedno pytanie —  zawołał 
Yeinet do wchodzącego —  stryj mój czyta z gorącz- 
kowem zaciekawieniem dopiero co drukowaną powieść 
twoją. Otoż powiedz mi, czy bohaterka umiera 
w chwili, gdy zostaje przez nieprzyjaciół swoich na­
padniętą?" —  „NieinaczejR —  potwierdził autor. 
W odpowiedź Yernet stuknął pięścią o stjjf i z ża- 
łosnem westchnieniem zawołał: „ A ! to już trzeba
mieć pech  prawdziwy!“ —  „Ooż znowu obchodzi
cię tak los mojej bohaterki ?“ —  „Bah! założyłem
się ze stryjem, że ona nie zginie, przypuszczałem bo­
wiem, że będzie ci niezbędna do dalszej akcji...
„Jakże wysoki wasz zakład ?" - ~ »4j I a j ! rozpacz 
ogarnia mię na samą mtfl.. Dwieście franków!" —  
„A bodajże cię... A tó fatalny zbieg okoliczności!“ 
Popatrzył n» zegarek. „3o, dopiero godzina dzie­
wiąta ? Brawo! w takim razie manuskrypt jeszcze 
ni« złożony." Wyskoczył na ulicę, pochwycił pierw­
szy nadarzoną dorożkę i dla miłości przyjaciela... 
uratował życie bohaterce powieści.

Bieda szwaczek. W parlamencie niemieckim 
poruszono w r. z. sprawę szwaczek. Powodem do 
tych dyskusyj parlamentarnych były petycje, które 
wystosowało kilka towarzyszw berlińskich szwaczek. 
Rezultatem tych rozpraw było, że rząd polecił inspek­
torom fabrycznym, aby zbadali stan rzeczy. Sprawo­
zdanie, które inspektorzy złożyli, rzuca bardzo ja­
skrawo światło na stosunki materjalne i moralne 
szwaczek, walczących z wielką biedą, popychająca je 
na drogę upadku moralnego. W Berlinie zarabia 
szwaczka tygodniowo, jeśli w tym czasie święto nie 
przypadnie, a zatem jeżeli sześć dni pracuje, 12 do 
15 marek. Niewprawna szwaczka tylko 4— 5 m. Za 
stół i stancję opłaca tygodniowo 8 do 8.50 marek, 
a należy mieć to na oku, że tyłku 4 do 5 miesięcy 
w roku jest stała robota w szwalniach. W Poznaniu 
bierze szwaczka za 11 godzir pracy 50 fen. dzien­
nego zarobku, w szwalniach konfekcyjnych dostają 
biegłe szwaczki 75 fen. dziennie —  w przecięciu 
więc zarabiają po 60 fen. Z uznaniem zaznaczają 
sprawozdania inspektorów, że moralność między 
szwaczkami w Poznaniu jest widoczniejszą, niz w in­
nych miastach.

Z wszystkich sprawozdań obwodowych wykazuje 
się, że szwaczki bardzo słaby mają zarobek, nie wy­
starczający żadną miarą na utrzymanie. Najkorzy­
stniejsze stosunki pod względem moralnym są, jak 
zaznacza raport, w Poznaniu, a pod względem eko­
nomicznym i społecznym zarazem, pierwsze zajmują 
miejsce Mzacja i Lotaryngja. Po wojnie francusko- 
niemieckiej starał się Berlin, aby zostać stolicą mód 
w kunfektacn walcząc z Paryżem, znacznie się po­
sunął i w guście i w przystępnych cenach. Ze spra­
wozdań inspektorów, których zbyt jaskrawych ustę­
pów, charakteryzujących stosunki moralne, powtarzać 
nie będziemy, pokazuje się, że zwyciężanie na tem 
polu Francji jest drogo okupywane —- moralnością 
dziewczyn, pracujących za bezcen, byle fabryki i 
handle mogły konkurencję wytrzymać z zagranicą.

W Baku odbędzie się w tym roku pierwszy 
iarmark, na którym pojawią się towary rosyjskie 
środkowo-azjatyckie i perskie. Oczekiwany jest wielk* 
napływ interesów; porządek utrzymywać będą Ko­
zacy. Ministei finansów sprzeciwiał się zezwoleniu na

rurociąg naftowy z Baku do Batumu ze względu, że 
koleje żelazne na tem znacznie ucierpią, a nafta po­
drożeje znacznie dla krajów zakaukazklch i środkowo- 
azjatyckich, które głównie nafty na opał używaja. 
Pozwolenie zostało jednak udzielone.

Niemiłe intermezzo. Podczas przedstawienia 
w teatrze „Eden" w Brukseli, przypu izczalnie skut­
kiem gorąca cała tapeta sufitu odkleiła się i nagle 
spadła, przykrywając publiczność siedzącą w krze­
słach. Łatwo sobie wyobrazić powstałe atąd za-
mięszanie ; cuda.u jakimś w istocie uniknię.o kata­
strofy.

■O i OWO. W sam czas się opamiętał. Aktor 
do kolegi: Nieprawdaż przyjacielu, że nasz dyrektor 
jest najgłupszem zwierzęciem... oczywiście to pomię­
dzy nami!

Ninon ue L e n  c l o s  twierdzi o kobietach, że 
one zawsze gotowe są nienawidzieć tych, którzy nie 
chcą ubiegać się o ich względy i miłość.

Mówiąc o walce z opinją świata zapewnia słynna 
pani S t a e 1, że mężczyźni wśród niej h„rtują ducha 
swego i zapasy tego rodzaju wychodzą im na dobre —  
natomiast kobiety zazwyczaj giną wśród tej walki.

Marszałek hr. Tarnowski, powrócił do Lwowa 
wczoraj rano. Arcybiskupi i biskupi powrócili z Kra­
kowa jeszcze onegdaj wieczorem.

Komitet miejski zajmujący się przyjęciem arcks. 
Rudolfa odbył onegdaj posiedzenie, na którem jawili 
się reprezentanci wszystkich stowarzyszeń, instytucyj 
i korporacyj, a to celem podania listy członków stra­
ży i naradzenia się nad sposobem zorganizowania na­
czelnictwa straży obywatelskiej. Stawi„no rozmaite 
bezprzedmiotowe wnioski, poczem wrpszcie uchwalo­
no: wezwać wszystkich delegatów do przedstawienia 
najdalej do soboty swoich kandydatów na setników 
i dziesiętników.

Tow arzystw o spożywcze. Na wezwanie pp. 
Marchwickiego, /górskiego i Tilla zebrało się onegdaj 
o godzinie 7. wieczorem w lokaiJ Towarzystwa za­
liczkowego 30 osób, po większej części członków da­
wnego Towarzystwa spożywczego, celem uchwalenia 
statutu dla mającego powstać „Krąj. Towarzystwa 
spożywczego we Lwowie, .stowarzyszenia zarejestrowa­
nego o poręce ograniczonej". Po krótkiej dyskusji po­
stanowiono z służyć takie nowe Towarzystwo i uchwa­
lono przedłożony statut, podobny oczywiście do da­
wnego, z uwzględnieniem w nim zmian, uchwalonych 
przez ostatnie walne zgromadzenie. Do komitetu wy- 
korawczego, mającego wprowadzić w życie nowe To­
warzystwo, wybrani zostali pp. Janowski Józef, dr. 
Till Ernest i Terenkoczy Władysław. Na zebraniu o- 
beeiiy był notarjusz p. Szemelowski.

Doktorat. P. Gi*gorz Jarosław Kahanowioz- 
Turzański, rodem ze Lwowa, otrzymał na uniwersyte­
cie Jagiellońskim stopień dr. nauk lekarskich, a p. 
Maurycy Pamm, rodem z Krakowa, stopień dr. praw

Niewyśledzeni złodzieje, podkopali się wczoraj­
szej nocy do składu p. Jana Vragenian2 przy ul. 
Kościopaluej, skąd zaorali znaczną ilość narzędzi bu­
dowlanych

Walki kogutów. Pan Jan G., portjer kolei 
Karola Ludwika, mieszkający przy ulicy Żółkiewskiej 
L 10, posiada wspaniałego koguta i kilka pięknych 
kurcząt. W tej samej kamienicy mieszka p , A. posia­
dająca rówmeż koguta, który na nieszczęście, żyje 
w niezgodzie z kogutem pana G. Codziennie staczają 
oba koguty krwawe walki. Zwycięzcą zosiaje zwykli, 
kogut pana G., prawdopodobnie i lepszej rasy i lepiej 
odżywiany, a tem samem i silniejszy. Owoż oureezka 
pani A ., właścicielki zazwyczaj zwyciężanego koguta, 
zawarła przymierze ze srużącą Hanią, postanawiając 
zemścić się srodze nad zwycięzcą. I rzeczywiście za­
czaiły się pewLej pięknej majowej nocy, złapały ko­
guta, poob finał} mu skrzydła, ogon i palce u nóg, a 
po dokonaniu tej okrutnej operacji, wypuściły go na 
wolność. Biedny zmasakrowany kogut poskarżył się 
panu G., a ten użył w tym wypadku interwencji po­
licji, domagając się ukarania winnych —  co też nie­
zawodnie nastąpi.

Klejnoty koronne.
Skarbiec korony francuskiej wystawiony przez 

mieszczańską rzeczpospolitą na licytację rnc, także 
swoją historję, jakkolwiek sięgającą :a!eawie sze­
snastego wieku. Założycielem jego był Franciszek I. 
w czasie swych zaślubin z Eleonorą austi_acką w 
cw w eu 1580 roku. Wyjeżdżając na spotkanie 
swej przyszłej małżonki, przybywającej z Hiszpanji, 
wydał w dniu 15. tm. rozporządzenie, mocą któ­
rego w Bordeaui miał zostać utworzony skarbiec 
koronny, będący odtąd własnością państwa. War­
tość tegoż wynosiła wówczas sumę 3.675.267 fran­
ków na dzisiejsze piunuelz- Frzeważna część klej­
notów należących do tej kolekcji, byłe niegdyś 
własnością Anny Bretańskiej, kiora je odziedzi­
czyła po Małgorzacie de Foix.

Sławnym był w dziejach szesnastego wieku 
jeden z tych kamieni pod nazwą R elle P oin tę; 
cenniejszym jeszcze był rubin ważący 206 kara­
tów, który w spisie obecnym figuruje pod tytułem 
la Cóte dr, Bretagne. Rubin .en przechodził dziwne 
koleje. W  roku 1530 tworzył on osadę naszyjnika 
w kształcie rzymskiej litery A  sporządzonego, * 
Katarzyna Medicis ozdobiła go kosztowną osadą, 
złożoną z jedenastu pereł. Od tego czasu la C ót' 
de Bretagne spojony był stale z dworna innymi 
rubinami: „rzymskiem A “ i „jajem ijeapoliwń-
skiem." W  roku 1588 Henryk III. znalazł się w 
potrzebie pieniężnej z povmdu wojny Hiszpańskiej i 
zastawił rzeczone trzy rubiny u jednego z swych 
sekretarzy, niejakiego Legrand, za sumę 347.000 
franków. Legrand zmarł pie doczekawszy się zwrotu 
pożyczki i dopiero w i. 1670 wykupił Colbert za­
stawione kamienie od spadkobierców iiegranda. 
Do r. 1749 pozostawał la Cóte de Bretagne w 
skarbcu i w tym czasie ulegc przerouieniu Z roz­
kazu królewskiego słynny Gay, który tyle koszto­
wności sporządzał dla wszechwładnej Pompadour, 
nadał owym rubinom kształt smoka, trzym ją*«go 
w paszczy złote runo, kiórąto jd*nak£ nosili na 
swej piersi Ludwik XV. i LudwiL a  VI. w  rojcu 
1792 niewiadomy sprawca skradł tę odznakę ze 
skarbca —  niewiadomo też kiedy i /to  zwrócił 
ją tam napowrót.

W  akcie Ifundacyjny™ zastrz,3gl  wyraźnie 
Franciszek I., że 1J ^  korony nie wolno
sprzedawać i nosić j e ^ ‘ko królowie i kró­
lowe Francji. Mimn to zaoDify one niejednokrotnie 
Dianę z Poitiers j a . d‘ ub° i j l  jej królewski ko­
chanek. Najozęśoiej nosiła ona krzyż złożony 
z dziewięciu olbrzymich djamentow, który w cza­
sie koronacji miał na sobie Henryk II. Na dwa 
dni przed śmiercią króla zażądali nieprzyjaciel® 
Diany, b y . się do swych apartamentów i
zwróciła klejnoty zabrane ze skarbca. „Czy król 
już skończył. “ -— spytała dumna faworyta dwo­
raka.. który przynioSł jej powyższy rozkaz. „Ń' 
jeszcze, ale chwile jego są policzone," brzmią*9 
odpowiedź z ust wysłannika.

„W takim razie" —  rzekła Diana —  „niech 
wiedzą moi wrogowie, że jak długo kró. ży,e>



DZIENNIK POLSKI z ania 26. Maja 1887 r. 3
ieh się nie ulęknę i nie usłucham ich rozkazów. 
Gdy on umrze i mnie na życiu nie zależy. W ów­
czas oddam wam wszystkie kosztownościki I w rze­
czy samej, bezpośrednio po zgonie monarchy wró­
ciły klejnoty ao skarbca.

W  roku 1559 darował Franciszek II. wszyst­
kie kosztowności, które on i Henryk II. odziedzi­
czyli, na rzecz korony. Między innymi znajdował 
się w tej liczbie ogromny djament zwany O ram e  
lab ie , tak piękny i okazały, iż Katarzyna Medicis 
kudiła nim Anglików w czasie pertraktacji o port 
Calais, który zobowiązała się im zwrócić przy 
podpisaniu traktatu w Cambray. Przebiegła W ło- 

• szka prow adziła ie rokowania tak zręcznie, że za­
trzymała i Calais i drogocenny djament, zaś An­
glicy zadowolili sit nieznaczną sumą pien. żną.

Gdy Niemcy wtargnęli w granice Francji, 
Katarzyna nie mogąc zkądinąd dostać pieniędzy, 
pożyczyła od Rzeczypospolitej weneckiej sumę 
1.800.000 taiarów, na której zabezpieczenie zao­
fiarowała w zastaw krzyż Henryka I. i La grandę 
Tadlc.

Poczciwy Henryk III. nie wyłaził nigdy z 
długów i pozastawiał przeważną część klejnotów 
korony, któie po wielu awanturach powróciły do 
skarbca za Henryka IV. Za rządów tego króla 
żył w Paryżu słynny handlarz dyamentów Mikołaj 
Harlay de Sancy, który sprzedał ogromnej war­
tości dyament, noszący i dziś jego nazwisko, Ja­
kubowi I. królowi Anglii, po którym odziedziczył 
takowy Karol I. Po zamachu stauu zabrała go 
uciekając do Francji królowa llenryetta, a będąc 
ogołoconą z fundnszów zastawiła w roku 1655 
drogocenny dyament wraz z drugim niemniej 
kosztownym u księcia Epernon za sumę 460.000 
fr. W  dwa lata później Mazarin zakupił u księcia 
za zezwoleniem królowej zastawione klejnoty na 
swą prywatną własność i przekazał je  przy zgonie 
Ludwikowi czternastemu. V ćwczas Sancy otrzymał 
nazwę Maearina a w roku 1792 został skradziony. 
Po długiej wędrówce dostał sięv ręce Karola IV., 
kióla fliszpanji, Który go za radą Napoleona sprze­
dał. W  roku 1829 był Sancy własnością rodziny 
tem ido w i z jej rąk dostał się napo wrót do 
skarbca koronnego Słynny Rejent znalazł się w 
skarbcu dopiero w roku 1717. Saint Simon w 
swych pamiętnikach opisuje szczegółowo jego na­
bycie. Rejent i Sancy zdobiły koronę Ludwi­
ka XV

Marja Antoaneia używała bardzo często klej­
notów koronnych, w szczególności za* garnituru 
rubinowego w wartości około 150.000 fr. Pewnego 
dnia zleciła królowa zmienić oprawę rubinów, 
przyczem dodano tyle nowych kamieni, iż na­
stępnie niepodobna było odróżnić, które z nich są 
własnością Korony. Z tego też powodu załatwiając 
brevi manu zawiklaną sprawę darował Ludwik 
XVI. swej małżonce cały ten garnitur.

W  r. 1791 uchwaliło zgromadzenie narodowe 
zwiot wszystkich klejnotów, darowanych królowej, 
do skarbca korony i przechowywano ,e następnie 
w Gardę Meuhle , gdzie publiczność miała przy­
stęp każdegu czasu. Niebawem wszakże wdai la. się 
lam szajka złoczyńców w nocnej porze i zabrała 
ze sobą większą część kosztowności. Pewną część 
bandy schwytana i ukarano przykładnie, lecz strata 
mimo to była kolosalną; brakło klejnotów na bli­
sko dwadzieścia pięć miljonów, Przeciwnicy poli­
tyczni Dantona i Vergniauda obwiniali ich nawet
0 udzi 1  w tej grabieży.

Później dopiero R ejent i Sancy zostały znale­
zione w Jednej z szynkowni na Faubourg Śt. <ier- 
main i Napoleon I. w dniu swej koronacji miał je 
oprawione w rękojeści szpady.

„Mały kapral ' lubował się w djumentach i 
przysporzył £ a  skarbca kosztowności w ceme bli­
sko ozescin miljonów fr. W  r. 1814 uwiodła, część 
takowych no Biois Marja Luiza lecz wydała je 
następnie Ludwikowi XVIII., który, uchodząc na 
Wjguanie, nie zapomniał zabrać ich ze sobą. Przy 
koronacji Karola X. znalazły się one napowrót. 
Małżonka mieszczańskiego króla, Ludwika Filipa, 
nie lubiła kosztowności i wcale ich nie używała.

W  czasie rewolucji 1848 roku przenoszono 
skarbiec koronny z miejsca na miejsce, przyczem 
nie obeszło się oczywiście bez strat, jakkolwiek 
nieznacznych. Między rokiem 1854 a rokien 1870 
zmieniano kilkakrotnie oprawę koronnych djamen- 
tćw. Podczas oblężenia Puryża złożono je  w depo­
zycie w banku francuskim. W  roku 1875 sporzą­
dzono nowy inwentarz skarbca, służący aa podstawę
obecnej aukcji

Tak więc klejnoty koronne Francji, na które 
spadła niejedna łza monarsza, niejedna kropla krwi 
poddanych, przyszły dziś pod młotek licytacyjny 
na kształt zafantowanych ruchomości zbankrutowa­
nego epissjera.

Wiadomości literackie i artysty cane.
Profe80r Roepell w  Poznaniu. Tamtejsze To- 

waraygtwu historyczne niemieckie, do którego należy 
prawie cała inteligencja niemiecka Poznania i W. Ks. 
Poznańskiego, zaprosiła znakomitsgc <Gi gopisa Polski 
aż do XIV. wieku i członka krakowskiej Akadeinji 
Umiejętności, protesora dra R o e p e l l  a z Wrocławia, 
z odczytem. Profesur Roepell nie odmówił tej prośbie
1 w piątek przybył do Poznania, a równocześnie z 
nim przyjechał także z Berlina naczelny archiwarjusz 
Prus, tajny radca i profesor Syb«i w  sobotę wieczo­
rem o godzinie 8 . zebrała się w obszernej auli gi- 
innazjumjj realnego eała inteligencja uieruituka z 
Polaków kilka było tyłku osobistości, bo tamtejsze 
dzienniki niemieckie tal lakoniczną o przyjezdzie pro­

fesora Roepella podały wiadomość, że trudno się było 
nawet dowiedzieć, gdzie się zapowiedziany odczyt od­
będzie. Profesor Roepell obrał za temat swegc odczytu 
jednę z najpiękniejszych opok dziejów Polski, bo „Kon­
stytucję 3 maja 1793 wedle opinji Rousseau’a“ . 
Ośmdziesięcioletni blisko profesor przez dwie godziny 
trzymał na uwięzi uwagę słuchaczów, ale bardzo nie 
wielu tylko, bo na twarzach, po ruchach i pewnej 
senności widać było, żo nie w smal szła im dziejowa 
prawda, którą profesor Roepell z greckim spokojom, 
a silnem słowem zawsze zwykł głosić od czasu, giy 
zasiadł na uniwersyteckiej katedrze. Szanowny pre­
legent przechodził szczegółowo 15 ustępów rozprawy 
słynnego filozofa genewskiego. Ho każdego ustępu 
dokładny podał zarys historyczny ówczesnych stosun­
ków i sposób naprawy tychże przez konstytucję; 
wszystkie napomnienia Rousseau’a dla narodu, znaj­
dującego się na wpół w anarchji, szczególnym akcentem 
prelegent wygłosił. Z obrazu tegc można było nabrać 
jak najjaśniejszego puglądu na wewnętrzne stosunki 
ojczyzny naszej. Obszernie rozwodził się prelegent 
nad zasługami Konarskiego i Kołłątaja i z pewnym 
przyciskiem móańł o miłości ojczyzny Polaków pod­
nosząc, że „ubi patria ibi bene," a nie odwrotnie, 
takie hasło wzięli Polacy za swojo godło. Zakończył 
odczyt swój wzmianką historyczną, w której wypo­
wiedział, że konstytucja, która wynikiem była rewo­
lucji francuskiej, nie ma tyle znaczenia politycznego, 
co polska konstytucja 3. maja.

Na wieczorek muzykalny, urządzony przez p 
Wilhelma OzerwinsKiego, który odbędzie się jutro 27. 
bm. o godzinie pół do 8., członkowie kasyna mają 
wstęp wolny. Bilety wydawane będą w piątek do go­
dziny 4. popołudniu.

Z Izl>v sądowej.
Lwów 25, maja.

(Morderstwo).
Rozprawa Mikołaja i Marji Szargutów oskar­

żonych o zbrodnię morderstwa została odioczouą, 
a to w skutek sprzecznego orzeczenia lekarzy ja­
nowskich a lekarzy sądowych prof. Feigla i dra 
Gostyńskiegc przesłuchatfw h podczas rozprawy. 
Tiybunał uchwalił odnieść się do fakultetu medy­
cznego w Krakowie celem wyjaśnienia, czy A nna 
Dachnowicz zmarła śmiercią gwałtowną, czy też 
sama się udusiła.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y ,

* Sesja izby deputowanych zostanie zam­
kniętą w piątek. Izba panów natomiast zbierze się 
jeszcze po Zielonych świątkach, celem załatwienia 
budżetu i kilka innych przedmiotów uchwalonych 
przez izbę wyższą

* Presse pisze, iż rząd i większość parlamen­
tarna czerpią z powodzenia, jakiem zostało uwień­
czone dzieło odnowienia ugody, silną otuchę , iż 
powiedzie się w zupełności- tyle pożądane skon­
solidowanie politycznych i ekonomicznych interesów 
monareliji

* Profesor uniwersytetu wiedeńskiego, dr. 
Maassen, zamieszcza w berlińskiej K rcuz-Ztg. od­
powiedź na skierowane przeciw niemu ostatniemi 
czasy napaści, w której uzasadnia, iż Austrja skut­
kiem wystąpienia ze związku niemieckiego prze­
stała być państwem niemieckiem. Język niemiecki 
w Austrji zajmuje wprawdzie faktycznie stanowisko 
uprzywilejowane, nie jest jednak prawem Niemców.

* Journal de St. Pekrsbourg  pisze z okazji 
ostatniej odpowiedzi Tiszy na interpelację Iranyi'e- 
go, że wywody Tiszy nie były tego rodzaju, iżby 
skłoniły Tiszę do opuszczenia stanowiska rezerwo­
wego. Dziennik ten ubolewa jednak, że Tisza jak­
kolwiek sam uznał, iż me nadeszła jeszcze chwila 
do ocenienia różnych stadjów rokowań, mimo to 
ze względów parlamentarnych lub też wskazanych 
przez taktykę wyborczą osądził, iż musi się zapu- 
ścićlw  wywody, które z konieczności były niedo­
kładne i stronnicze. Dziennik ów pisze dalej, iż 
nie chce się posuwać za Tiszą na tej drodze, i woli 
ponownie wyrazić nadzieję, że gabinety postępować 
będą stanowczo drogą, jakiej wymaga ogólna po­
trzeba porozunrenia i pokoju.

* Ukaz carski wydany do Senatu ogłasza po­
stanowienia o nabywaniu i używaniu nieruchomej 
własności przez poddanych zagranicznych w Kró­
lestwie Polskiem, w Besarabji, w gubernj W i­
leńskiej, Witebskiej, Wołyńskiej, Grodzieńskiej, 
Kijowskiej, Kowieńskiej, Mińskiej, Podolskiej, w 
Kurlandji i Inflantach. Według tych postanowień, 
zagraniczni poddani prócz miejsc portowych i 
miast, nie mogą nigdzie nabywać nieruchomości 
i praw do ieh użytkowania, zaś w Krófestwie Pol­
skiem, prócz w miastach, nie mogą być cudzo­
ziemcy zarządcami własność nieruchomej. Ogra­
niczenie praw cudzoziemców nie dotyczy jednak 
wynajmu domów, mieszkań, wilh. Przyjmowanie 
spadirów i nieruchomości w prostej linji dziedzic­
twa i pomiędzy małżonkami jest prawnie dozwo- 
lonem tylko wtedy, jeżeli spadkobierca był osie­
dlonym w Rosji pized ogłoszeniem obecnego 
ukazu, w przeciwnym natomiast razie musi cu­
dzoziemski spadkobierca sprzedać swe .dziedzictwo 
w przeciągu trzech lat poddanemu rosyjskiemu, 
gdyby zaś tego nic uczynił, posiadłość jego drogą 
licytacyjną sprzedaną zostanie, a cena sprzedaży 
spadkobiercy zostanie wypłaconą.

* Do Petersburga przybył temi dniami z Ru­
mu uji synowiec byłego gubernatora wschodu. Ru- 
melji, Aleka paszy ks. Emanuel V o g o r i d o s ,

— jak zapewniają depesze tamtejsze do pism

aeninskich —  p r o s i ć  c a r a  o p o p a r c i e  d l a  
j e g o  k a n d y d a t u r y  na  t r o n  b u ł g a r s k i .  
Równocześnie z nim przybyli nad Newę przewód- 
cy opozycji rumuńskiej, C o g o l m c e a n u  i ks.
G h i k a. Przed wyjazdem swoim miał ks. Ema­
nuel zapytywać cara, czy pozwala mu przybyć do 
Petersburga, na co otrzymał fóimalne zaproszenie 
carskie. Dotychczas konferował ten nowo upieczo­
ny kandydat bułgarski z Giersem dwa razy.

* Wychodzący w Moskwie organ panslawisty- 
czny Sowremiennyja Im iestja  pisze w ostatnim 
numerze zupełnie bez żenady: Nordd. Allg. Ztg. 
chciała widocznie odkryciami swojemi wzmocnić 
zachwiane stanowisko p. Giersa, lecz to nie udało 
się jej wcale i ustąpienie Giersa jest tylko kwestją 
czasu

*! Z Berlina donoszą pod datą 23 bm.; Hr. 
Szuwałow, który w b. tygodniu odjeżdża do Pe­
tersburga za 14-dniowym urlopem, powróci‘ tu jedy­
nie w tym celu, aby wręczyć cesarzowi swoje pismo 
odwołalne i zostanie prawdopodobnie bądź to na­
stępcą Giersa na urzędzie kanclerskim, bądź też 
obejmie generał-gubernatorstwo na Kaukazie. To 
ostatnie jest prawdopodobniejsze.

* Do N. fr. Presse telegrafują z Gasteiu, iż 
zamówiono tam na 17. lipca mieszkanie dla cesa-- 
iza Wilhelma i jego świty.

* Według Koln. Ztg. pod Belfortem areszto­
wano dwóch poddanych francuskich, Sehmida i 
Reinholda z powodu samowolnego uszkodzenia nie­
mieckich słupów granicznych. Ponieważ areszto­
wanie odbyło się zupełnie prawidłowo, więc nie 
ma obawy, aby nmgło dać powód do jakichkol­
wiek zajść dyplomatycznych.

* Liberie pisze, że uwięzienie dwóch ajentów 
kolei wschodn.oj przez władze niemieckie w M(Ut­
rę use jest faktem podrzędnym i nie zdoła sprowa­
dzić żadnych zawikłan Także i Tcmps pisze, że 
całkiem prawidłowe uwięzienie nie wywoła zaanego 
dyplomatycznego zajścia.

* Zdaniem beri. Kreuzztg. , sytuacja obecna 
w Paryżu, przedstawia się nadzwyczaj ponuro i 
groźnie. Panuje tam chaos na całej lin ji, który 
pochodzi ztąd, że B o u 1 a n g e r z m i e r z a  szyb- 
kiemi krokami do... d y k t a t u r y .

Według innych znów wiadomości, rozpoczęto 
w Paryżu żywą agitację przeciw prezydentowi 
G r e v y ’emu,  podczas gdy podburzania przeciw 
ainDasa Jorowi H e r b e t t e  trwają ustawicznie. 
Np. France zarzuca temu ostatniemu, iż podczas 
pobytu swego w stolicy, zrobił wszędzie zachowy­
waniem się swojein bardzo nieprzyjemne wrażenie 
Dalej przytacza to pismo wrzekoiną następującą 
rozmowę ambasadora z G o b 1 e t e m ; Herbette. 
Spodziewam s i ę, że rząd zdoła wyperswadować 
Boulangerowi jego projekt mobilizacyjny. —  G o- 
b i o t :  Dla czego 1 —  H e r b . :  Gdyż on zawiera 
w sobie niebezpieczeństwo dla rzeczypospolitej. —  
G o b l e t :  Jakie? Czyż Niemcy nie rolną u sie­
bie tego, czego chcą —  nie mobilizują, jeśli im 
sie to podoba? —  H e r b e t t e :  Bezwątpieuia — 
atoli Niemcy są Niemcami i mogą na wszystko 
pozwalać sobie... —  Na to imał' Goblet z niechę­
cią przerwać dyskusję następującemi słow y: Był­
bym panu bardzo wdzięczny, gdybyśmy na ten te­
mat nie rozmawiali z sobą więcej.

* Na bankiecie urządzonym 22. bm. w Pa­
ryżu przez świeżo wybranych 1 1  członków rady 
gmiunej, rewohńyoOi. xzekł jeden z nich 
L a v y, w ten sposób . „Radykalno i rauykaluo- 
socjalistyczne dziennikarstwo broni zawsze jen. 
B o u l a a g e r ą  z nadzwyczajną jakąś uslużnośc.ą 
i rzecz doprawdy zdumiewająca, że taki Roche- 
fort, który ongi zwalczał cesarstwo, poniża się 
obecnie do apoteozowania Boulangera". Jeszcze 
ostrzej wyrażał się kolega jego p. J o f f r i n  
„Rada gminna postara się o to - wołał z obu­
rzeniem —  aby robotnicy mieli się na baczności 
przed jenerałami, których pewni ludzie chcą na 
gwałt zrobić popularnymi. Rewolucjoniści przy­
pomną sobie, że w roku 1871 pułkownik Bonlan- 
ger kazał bez litości rozstrzeliwać powstańców".

* W alokucji, wygłoszonej na odbytem kon- 
systorzu, wskazał papież na osiągnięty w Prusach 
pokój kościelny i wyraził nadzieję, że także w in­
nych niemieckich państwach związkowych, przede- 
wszystkieni w Hessen-Darmstadt, zostaną osią­
gnięte pomyślne rezultaty. vy, końcu wypowiedział 
papież życzenie, aby także Włocliy wyciągnęły dla 
się korzyść z przenikającego Stolicę sw. ducha 
pojednawczego; aby dalej położyły kies nieszczę­
snemu zatargowi z papiestwem i uchyliły go przez 
przywrócenie papieżowi zupełnej i rzeczywistej 
wolności, co nie naruszałoby bynajmniej interesów 
W łoch, a przyczyniłoby się potężnie do rozwoju 
ich dobrobytu i pomyślności.

* Szwajcarskie zgromadzenie związkowe zo­
stało zwołane na 6 . czerwca. Rada związkowa 
ucnw iliła z?żądać kredytu w sumie 840.000 fr. na 
sprawienie znaczniejszej liezbi 8- i 4-centynietro- 
wych dzid'.

Rząd bułgarski zaprowadza język bułgarski 
w szkołach greckich w Rumelji. Bezpośrednim po­
wodem do tego jest silna agitacja grecka w Ma- 
cedonji, zakładanie tam szkół greckich, zatrzymy­
wanie 6tj jmidysfów przez stowarzyszenie, na któ­
rego ezen- stoi patrjarclia Dionisios w Konstanty­
nopolu. Sprawy te zakłócają stosunki między Buł- 
garją i Grecją.

* Londyńskie uroczystości jubileuszowe rozpo­
częły się dnia 22 . Inn. procesjonalnym pochodem 
izby gm in , jako zbiorowego ciała , do kościoła. 
Wszyscy posłowie irlandzcy nie brał: w tern u­

działu, nie byii bowiem przez speaker a izby za­
proszeni. a zresztą nawet w takim razie —  jak za­
pewniają —  byliby zaproszenia nie przyjęli.

* Ang. Izba gmin została odroczoną do 6go 
czerwca.

i  Ambasador rosyjski w Stambule ma się do­
magać odwołania Riza beya z Sofj? z powodu, ja­
koby tenże solidaryzował się z rejencją i pomagał 
do restauracji księcia Aleksandra wm-ew instru­
kcjom Porty.

* Z Bukaresztu donoszą: Z okazji sknuynjum 
wyborów ściślejszych, odbytych w drugiem kole- 
gjum w Gaiaczu, zaszły przedwczoraj zaburzenia. 
Jedną osobę raniono strzałem rewolwerowym, da­
nym przez wyborcę narodowości greckiej. Policja 
aresztował* kilku ekscedentów.

* Nienawiść, krajowców w Egipcie do Euro­
pejczyków objawia się coraz dokuczliwie) w miarę 
jak się utwierdza przekonanie o ewakuacji. Ko- 
lonja francuska i angielska porozumiewają się po 
raz pierwszy szczerze, co do środków zaradczych 
w obec wspólnego niebezpieczeństwa. Jestpewnem, 
że fanatyczna nienawiść krajowców w skutek oku­
pacji tylko wzrosła i można obawiać się krwawych 
wybryków.

„Biuro Reutera‘)ldonosi: Jednym z niezała-
twiouych punktów w anglo-tureckiej konwencji co 
do Egiptu jest kwestja ewentualny cii operacyj woj­
skowych przez kanał suczki.

* Z Londynu donoszą, że kuzyn emira Bu- 
ehary. Said Chan Mansourah Turch, który służy 
w wojsku rosyjskiem, jako oficer dragonów, prze­
szedł na prawosławie. Emir na tę wiadomość 
skazał dawnego nauczyciela swego kuzyna na ba- 
stonadę,

* Alemorjał kollegjum irlandzkiego kończy sie 
następującym ustępem : „Partja, z którą się, teraz
Gladstoue identyfikuje dla popierania rewolucyj­
nego ruchu, i mającego doprowadzić do rozerwa­
nia zjednoczonego królestwa w usiłuje, przekonać 
katoli ków, źe namiestnik- Chrystusa jej sprzyja. 
Gdyby rząd angielski uwierzył tej potwarzy, cóżby 
pomyślał o pajńeżu? Cóżby pomyśleli o nim ce­
sarze Austrji, , Niemiec i Alhin (B cóżby świat 
cały pomyślał; cożby pomyśleli niekatolicy wie­
rzący w objawienie w7 kościele katolickim, gdyby 
głowa jegc na ziemi mogła zapatrywać się bez 
głębokiego smutku na ruch taki, który kraj nie­
gdyś mlekiem i miodem płynący chce zamienić 
w  pustynię bez religji!! “

Boiliu 25. maja. Wiaaęmość, ie  następca tro­
nu poddał się w ostatnich dniach operacji, jest 
fałszywą. Zactanaw.ano się wprawdzie ru.(’  ,jpera- 
cją, ale jej nie dokonano.

Pary; 24. maja. Niemieccy żandarmi .jprzya- 
resztowaP wczoraj w Aikmetsterol (?.), dwóch fran­
cuskich urzędników Kolejowych, nazwiskiem R e i n ­
h o l d  i 8 c l i  ni i dt.

Moskwa 25. maja. K a t k o w  oświaom-a, że 
Austrja me może już więcej liczyć na ustępstwa 
Rosji w kwestjach dotyczących południowej Sło­
wiańszczyzny. N a j m n i e j s z y  r u c h  n a B a ł -  
k a n i e  z e  s t r o n y  An  s t r j  i ,  w y w o ł a  w y ­
p o w i e d z e n i e  w o j n y  ze  s t r o n y  R o s j i .

W i e d e ń  24. maja. Giełda wieczorna. K iudytrasi-st.
Wiedeń 25. inąja Na nabożeństwie za dnszę 

śp. Zyblikiewicza. które odbyło się tu dzisiaj w 
kościele św. Michała byli obecni prawie wszyscy 
deputowani polscy, oraz wmlu obcych, między in­
nymi Chlumetzky i Unger.

W  miejsce Zyblikiewicza ma być zamiano­
wany Jaworski członkiem trybunału państwowego, 
chociaż nie jest jurystą.

Buda-Peszt 25. maja. Zanosi się tu na w y ­
buch h o w y j  afery na wzór znanej Janskyego. Oto 
porucznik Wiescr (z 23 p. p .) miał pogardliwie 
zapytać w czasie ć'ritzeńfwrojskovTyęh:kt>., tu mówi 
po madjarsku? Podporucznik Tegze oaparł na to, 
że Wieserowi nie smakuje już widocznie chleb 
węgiersku za co został skazanym na areszt. Gdy 
się to rozeszło po mieście, poczęli studenci -przy­
gotowywać demonstracje.

Praga 25. maja, Gregr oświadcza w swoim 
organie, że wolny od wszelkich więzów będzie na­
dal przemawiał' i głosował li według swego prze­
konania.

Paryż 25. maja. Bardous, Ferry i przywód­
ca prawicy bar. Maekau odwiedzili wczoraj pre­
zydenta Grerego i obstawali przytem, że ze wzglę­
du na polityiię zewmętrzną nie podobna, aby po­
woływał Floipiota do objęcia rządów. ' Oświad­
czyli oni, że patrjotyzin nakłada na meh i na 
przyjaciół ich obowiązek protestowania przeciwko 
temu. (Floquet jest przyjacielem. Polaków i ztąd 
niemile jest widziany w Petersburgu.)

Teleyramy własna „Dzień. Polskiego.’
Wieuen 24. maja. Izba deputowanych przy­

jęła dziś wszystsie tytuły etatu ministerstwa rolnictwa 
z wyjątki im „leśnictwa" i ...górnictwa".

Wiedeń 25. maja. Na posiedzeń’ u wieczornem 
izby deputowanych dokończono obrady nad etatem 
minister siwa rolnictwa.

Wiedeń M maja. lagblait Szepsa donosi z 
Odessy: Para carska wyjechała z Nowoczerkaska
o trzy dni wcześniej, niż było w programie, i za­
miast udac lsię do .1 ekaterynosławia na uroczystości 
jubileuszowe, na spuszczenie nowych statków wo­
jennych do Sebastopola. a wreszcie do Liwadji- 
wróciła z Nowoczerkaska całkiem inną drogą, niż 
przybyła z Petersburga.

Jako powód tej niespodzianej zmiany podają 
zamach na cara,' który usiłowano wykonać d. 18. 
bm. Rzecz miała się podobno następująco: Gdy 
ear d. 18. w nocy wracał z balu szlacheckiego 
w odkrytym powozie w towarzystwie carowej, padł 
nagle z pośred publiczności strzał'. W tej chwili 
powstał na miejscu, z którego dał się wystrzał 
słyszeć, krzyk ogiomny.

Młodego człowieka, który strzelił z rewolweru 
do cara, rzucił otaczający go tłum na ziemię i bił 
tak długo dopóki nieprzytomuego nie uniosła po­
licja. Znaleziono przy nim sztylet, fiaszeczKę z 
cyankali i sześć ostrych nabojów rewolwerowych. 
Z odzieży młodzieńca wmoszą, że jest .audentem.

Bruksela 24. maja. Mfiyng robotników w 
Farciennes uchwalił iść masą do Brukseli i przed­
stawić izbom żądania robotników. Rząd przeszko­
dzi temu pochodowi:

Rada jeneralna belgijskiej partji robotników 
zwołała była na wczoraj wszystkie związki robotni­
cze celem przyłączenia się do ogólnej zmowy.

Bruksela 25. maja. Wczoraj zdarzyłyły się 
trzy starcia z wojskiem, wszędzie został przywró­
cony spokój.

P a ry ż  25. maja. J e s t  p e w n e m ,  że g a b i ­
n e t  z ł o ż y  F l o q u e t .  Konferował on już w tym 
celu z G r a n e t e m ,  L o c k r o y  i B o u l a n g e -  
re m,  którzy zostają w gabinecie. F l o u r e n s  
odmówił zatrzymania teki spraw zewnętrznych, 
prawdopodobnie obejmie ją R o u v i e r  b. poseł 
przy dworze chińskim.

Petersburg 24. maje Policja uwięziła je ­
dnego ze służących ambasadora francuskiego, któ 
ry skradł ważne papiery swemu panu. S ł u ż ą c i y  
t e n  b y ł  N i e m c e m ,  p o d d a n y m  p r u s k - n n  
Znaleziono u niego ważne korespondencje z bardzo 
wielu osobami. ■,

Somlin 24. maja. Banda zbiegłych aresztau- 
tow serbskich, niepokoi miasto i okolicę. W  Do- 
banowcach zamordowane jednego z reprezentantów 
gmiunjoii, a w Snroin naczelnika gminy,

Paryż 24. maja. G r e v y  oświadczył' wczoraj 
przedpołudniem F 1 o q u e t o w i , iż próbował 
wszelkich kombinacyj, a wreszcie apeluje do nie­
go, ażeby zechciał złożyć gapinet. Floquet przy­
rzekł dać odpowiedź dnia dzisiejszego.

gy j«o*»tfc ił cii* L w o w a  
<1 -:a 25. maja 18S7 r 

HOTEL ŻO, ZA A. Cielecki, z Had/ńkowiee. W. 
Posiruski, z Wojnuowa. J. Wernieki, z Laehuwiec. A- 
Czeehówna, z Krakowa Z. Komarnieki, z Za, ..a';:

HOTEL FRANCUSKI. H. L. CigHIa, z E.
Rozwadowski, z Wiązowy. Dr. F. Obtułowiez, z Bucza- 
(izti. E. Prokopowicz, z Królestwa K. Kopacz, ze Sta­
nisławowa. F. Hacker, z Budnik. A. Virag. z Buda- 
Pesztu. W. Bium, z Wiednia, h F.eunć a Wiedniu. 
B. Kopciuch, z Lawocznego.

n O T E L  EUROPEJSKI. T. Kncli, z Loąjt. A 
Hirner, z Wiednia. L. Fuc-lis, z Buda-Pesztu. B. deroz, 
Bielska.

HOTEL .ANGIELSKI. J Miączyński, z Palikrowa. 
S. CliojecKi, z Krakowa. W. intosiowjoz, z Jawo.ów. B. 
Juszczewski, z Rudy. A Stankowi,-/., z Sulina, '

NADESŁANE.

M e d . o b i  e t c .  1462

Dr. I . St.
b. asystent Uniw Jag. i lekarz szpitala powsze­
chnego w Krakowie, ord. w chorobach wenery­
cznych i skórnych. Ul. Batorego, nr. 11, od 2 ’flo 4'

Dr. Zygtrrunt Ashkenasy.
a k i r s z o P p

mieszka przy ul. Sykstuskiej 17, i ord, w ■'Chorobach 
kobiet od godz. 3— 5 pooołudniu. 1435

I feajeMęleJ- 
alkaliczna wada Hlaifrilta

sicixvrcom
napój oszeżwiajęcy stołowy,

mateerny bardzo aa kaązoi w okorooaoh u y i
katarach żoiądka I • jchsrzi

Henrjk Matiotii, Karlsbad i Wiedóii.
W s z e c h  n a 3  l e k a r s k i c h

L i .  - A . . .  G - o n ń - I k c s .
po odbyciu specjulnych studjów dentyjtyczuych , w zakła­
dach nniworuyieokieb dentystycznych w B e r l i n i e ,  

otworzył
a t e l i e r  d e n t y s t y c z n e

przy  ulicy K opern ik? I. 5 
i ordy unie od g o d z in y  9, do 1 . i od 3. do  -5.

Wszystkie opeLaq® o en.;, iwyoT.n: na łądaoic bezbo­
leśnie, przy zmeuzdieniD kokainą iab g.zem roatfaelają- 
eyw (LmUgas)- 1022

*ęby osadzane nr złocie, katezukn itd.

Lwów, z  Izby handlowej
dnia 25. maja 1£87.

A f i C j ę  / *  fk ? nu-:, kuooitń  b ie lą c e g o
p ła cą łą d a ją

T '- " '
lt.-5.-J gnhi vj. łkariiln L u .iw ih t |/U 200 *Łr. ni. k. 

„ l-.voyvKko-tzer‘ .i„w ie t  k.„.-Jf«kft iio *UO ni w i
205 50 209 —
222 - 225 —

Lij'Otyc2 u e "o  g a licy jsk ie g o  po  SOi) r t . w a. 284 - 290 —
fianku kretiy iu w ffjo  g a licy jsk ie g o  w *- 215 — 220 —

L S w I r  E je z : -  l i i ;*
8 arik u  h ip . g itlic. .r.-p rn c . w . a . .  . . P9 15 100 15
B a n k u  L ip . g a lic . 5 -p r . w.*.. wyl»>c. * iO pi . p re iu . 101 60 102 60
B anku k r a jo w e g o  4 i pó l p r .ic- w . a . lo.'. 51 !- 516 - 97 50
T o w a rty a tw o  k * c d y t . g a i. 5  p r o c .  m 100 70 101 70T tm  it r z , st w o  krt». y t. ga l. -1-proc. w . a. . 95 50 96  50T o  w . k r e d y t , ga j. 5 p r o c . w . n. <A i c.e.j v e  itJ !. 100 70 101 70T o w . k c «J y L  g k lic . 4 -p r o c  w . a ion II i  > - 92 50 93 BoT o w . k “  \v:. ga l. 4 i pó ł j-r- c . a. ć m c i . 99 — 100 - -
T o v - . k iy\ . g n lic . 4-piM c. w a 56 1. 92 - 93 —

W f i t y  d t n t n e  x a  1 6 0  x t .
50 —GńL Z a k ł. kr . w tgjd . w . a . w  IH:« i<1. # 47 —

m m n w 2 l/ ,%  n Mf n 11 — 44 —

O b i  I g i  r.n  1 9 0  r . ł .
105 50Iirdoum lzat-yjuo g d i c .  5 '1/,, iu. k , 104 5 0

K coinnaJno Han ku kra). 5°/r. w . a I. e.u». . 100 - 101 -
P o ły c z k *  kraj. z  r. 1873 w. u. 103 50 105 50
F o iy c t k a  „  „ lSS.T 4*/a%  vr. a. , 94 50 96 50

I < o s y .
■ lw łta  K r a k o w a .................................................... 16 — 18 —

n S ttn iu luw ow a . . . . . 28 50 31 —
M o n e t y .

D uka i h o l e n d e r s k i .......................................... .......... 5  88 6 —
D ukat cun ank i . . . .  . 5 92 U 03
• U p o l e o n d o r ................................................................ 10 06 10 16
P ó łlm p ę iia ł 10 34 10 45
Aubel rueyjski B r e L r n y .......................................... I 54 1 64

• „  pa j.i.ji: ,w y  
f i *  - .a -^ k  i - . - f  -h • .

1 14
61 90

1 16
62 60

K w  giełdy wiedeńskiej.
Wl«d«ut dn i*. 25. m a ja  1887 r.
(g e d s . 2 E s i j .  —  p o  p o łu d n iu ).

A k c je  ftipajakle Towar*yHtvra sjornicsegu .
w ęg iersk ie  bank u  k redytow ego .
Danku angl;i-nimi-ji.nkipiffO • * *

* llu io n b a n k u
"  k o le i K aro la  L u d w ik a  .
" kolei północnej

k o le i p o łu d n iow e j (L om b ard y ) .
„ kolei Alfóldsktej..................................
.  kotai państw ow ej
* k o le i Lwow-Czermowleekioj
n ko le i węgiersko p o ln o  cno-wschód ni o j.

L o sy  k om u n a ln e  w ied eń sk ie  . . . . .  
A k c je  T o w a rXygtwa tu reck iego  ze.rz$du  tytoniu -
G a licy jsk ie  o b lig a c ją  in d em n iza cy jn o  . .
A k c je  k o le i p ó łn o cn o -za cb o d . ( l it .  B . E lbelh a l). 
Losy re g u la c ji C isy
A k c je  B a n ku  dla k r i jó w  k e ron n y ch  .
B eata  w ęgierska  z łota  4  p ro c . •
A k c je  B a o k v e re io u  
R osy jsk i rubel p a p ie ro w y  .
L osy  prem jow a n e  w ęgiersk ie  .
A k c je  k red y tow e  .
A k c je  k o le i K aro la  L u d w ik a  -
A k c je  k e le i p o łu d n io w e j. •
N apoleendory  . . . . . . .

B erlin , d n ia  24. m a ja  1887 r.
(g o d z . 5  m in . 85  p o  p o łu d n iu ).

KoHyjeki rubel pap leraw y  ,
A k c je  a ustrjack ie k redytow e .  • • •
A k c je  k olei K arola  L u d w ik a  •
A ustrjack ie  ban k n oty  . . . . « *  
A k c je  k o le i p o łu d n io w e j (L om b ard y ) , .  •
Roayłska p o ty cz k a  w sch od n ia  . .  .  •

d z is ie j-  z d n ia  
hzo poprzed.

17 — 
284 25
103 —  
200 50 
200 50 
250 50 

75 -  
18‘2 —  
220 fiO 
228  —  
165 25 
126 75

105 —  
162 —  
123 10 
230 — 
102 05 

90 —  
1 15 

120 —  
281 30

10 09

183 75 
451 —

83 75 
1 «0  25 
139 —

56 70

17 —  
284 50 
103 —
206 50
207 —  
248 50

76 
182 —  
227 25 
223 —  
166 —  
126 50

105 —  
162 -  
128 —  
230 50 
162 -  

90 50 
1 14 

1 20  -  

281 20

10 10

183 — 
452 —  

83 50 
160 40 
140 —  

56 50

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą jiodług zegara lwowskiego.

Oa 1. Grudnia 1886 r. P o c ią g
lo k a ln y

P o c ią g
p o s p ie ­

szn y

P o c ią gosobo­
wy

P o c ią g  
m ię  sen ­

ny

Do Lwowa przychodzą: . ___

Z  K ra k o w a  . . . . .  Z P o d w o ło c z y s k  . . . .  Z P o d w o ło c z y s k  n a  P o d z a m c z e  
Z  C z e r n ie w ic e  . . . .  
Z C b y ro iy a , S try ja , S ta n is ła w o ­

w a , H u s ia ty u a  i Ł a w o c z n e g o  
Z  C h y ro w a  i  S try ja  Z C h y r o w a , S ta n is ła w o w a , 

S try ja  i H u n ia ly n a

7-tt 5-5910-2410-1010*93

9-273-0172-28
8-3D

8-59
41* 35

11-353-503-193-35
*•45

Ze Lwowa odchodzą:
D o  K ra k o w a  
D o  P o d w o ło c z y s k  
D© P o d w o ło c z y s k  z P o d z a m c z s  
D o  C z e m io w ie c  . . . .  
D o  C h y ro w a , S try ja , S ta n is ła ­

w o w a  i B u c z a c z a  .
D o  S tr y ja  i  C h y r o w a  .  
D o  S tr y ja  i Ł a w o c z n e g o  .

8*10 10-446-10
6*236*20

4-1010-25
10*5512-22

11*477*20630

4*50 
12-38 
1 *08 11*06

Przyeh. do Stanisławowa:
Z e  L w o w a 3 36 5-20 6-S5
Odch. ze Stanisławowa:

D o  L w o w a  . 9-34 9*35 9-29

T J W A G A  : G o d z in y  o z n a c z o n e  g ru b o m i lic z b a m i o z n a c z a ją  p o r ę
.n o c n ą  o d  g o d z in y  6 te j w ie c z ó r  d o  6 '6 9  m . ra n o .

P rzew od n ik  po Lw ow ie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1 -szej przed południem, 
od 8-ciej do fi Jej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do G-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ot., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IENiA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJOTERA UNIWERSYTECKA, codz.ennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

T E A T R  H it. S E Ą R B R a

K  i P E L  *  1
operetka w 3 aktach Wittmanm ?' Wohlmatha 
przełożył M Turezyński. Muzyku K. Millbciera.

O S O B Y :
Garautini, podesta miasta Vieen7,y 
Laura ) . , , .
Bianca ) Je? °  corkl 
Gpnaro
Antonio, jego przyjaciel 
Scalza, wnźny
Barbara, gosoodyni Garantiniego 
De ThorLUiBre 
E ’ A.lencoart
Morelli, kwatermistir włoski 
Hetman dońskich kozaków
iBa-rbineło, aktor 
Doktorowa
Aptekaraowi 
Leśniczj Qf 
Przekumeń 
Szezurnik . 
Inwalida 
Lekaiz 
Szlnfirz 
Archiwista

Kic».map
Łuftw.1
Prtainńwna
Kar p  i ń Hki  
Niśankowsk? v 
Myszkowski .  , 
Kaspro 7 cz.w. 
Łom ińsk: 
Gasiffsfcł 

za’ n cii 
E oncowiez 
Piasocki 
Weigel 
Borodzw 
Wilkus.
Sunowski 
Mielnik 
UJ u kwaki
UaeihSR
■iamski
Czarnecki
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Is z y  koncesjonow any

ZAILAD IE0WIAM0WY
pod Jozorj— wIhiz sanitarnych

L . J .  K U B IC K IE G O
wsterynari* niejakiego i docenta 

wtterynarji 
polec. M ^ a i e  t w l e ż ą  1 p e w n ą
k r o w i ż u i k ą  zbieraną dwa razy w 

tygodnia.
Cera fioli na 8— 10 pustułek 1 złr,

I w o  w, ul. B a to r e g o  1. 7.
Sad* i we I iWOTis w aptekach pp. 

Pip w * 1 Mikolasoha, w Krakowie 
w aptece p. Redyka. 136i 12—15

około Ut 15, z odpowieduiem wykształ­
caniem, moralnych obyczajów, uprzejmej 
powierzchowności, z n a j d z i e  mi e j i i c e  

w handlu 1452 3—0

M. K ozłow sk iego.

P o d a g r a  i  r e u m a t y z m .  Środek 
pewny do radykalnego wyleczenia, udziela 
darmo L. L. Brhnn 589 a 2—9

H  F  K  B  4  T  A

Karol Bayer
L W ł k w

przy nl. Kiakewskiej 1. 11. 
poleca wyborną

HERBATĘ
funt, pół kilo po złr. 1-50, 2, 
1310 2-50, 2-75, 3-7* 2 9 -3 0
Herbatę w paezkaeh po oenach 
(kładu C. Traua o. k dostawcy 

nadwor. w Wiedniu.

H E R B A T A

.-ry  «
rM t-e co m — on £
-J ,o ®  O.
*  £■ *-w b c 2  » 5  *
.  J 7 ?  
^  S s ’ *-o-o ® nr 
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J«jfi 0 K  o -* -S  «eX ® r; <r o  .—i
w  ao 5  52 5  63 "ucfl CO ^  W p -  ™ —^  ̂sfi O cQ Or« P- w Cl, m a
_ fe «  o  rt o  .t5 te

981-N 00
c« SS3iM 
4ta*P-»UP*b 
► O

-AS C3 ^  cfl
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tta 0
iTi a—- , ■ m

•S t-> 0 j  o  e y  n i3
a a 3  -5 -3

a t . . s ^ j j a  g «  
M M M £ 2̂ "“  53 .  i  Jo
£  Ł  “ •“ ' a  Ł - ' * ®  w  2
2 £ £ & i .3 &  £■£■& 'g
ppn,t-iW(i.:z,pLipLiH? -5

*  ł  iim o  3
c<D te «s T3 
N  o U jS  g

e - • s i l -U A g n

•ta *• k. arm ji, okroiry Uea* 
jw ra j i p osp o liteg o  reioooala :
Sk&Tf a_ bębny (Trommelfelle) 

wfl wszystkich wielkościach, 
•MaiifMj (tłuszcz na skórę).
Lakier na skórę (Lederlack),

„ e Żelazo (Eisenlack). 
Wiaderka do pocenia (Trinkeimer)

poleca : 2*21 b 3-C

ALOJZY HOENKB
basów , wL JC irola Ludwika l  13, 

(dawniej cukiernia Itcthlendera).

Nw* otworzony hanrd drobiazgowy

A .  S E D L A K
we Lwewie, przy ul.ey Sobieskiego 1. 9.

P o 1 • e a : 1892 a 1 2 -0
Wnzeftie pełrwby do krawiecczyzny, haftu 
t azy lałkowuaia. Koboty na kanwie zaozete 
i wykońoaone. Prłybory toaletowe. Instru- 
nstaU aaayczae, znakomite struny i części 
składewe do wszelkieh i .strumentów w 

doborowej jakości pa niskich oenach.
Ł * o k tv i „m ów iehia zamiejseowe pocztą 

ouwr >tną uskuteczniają się.

Inmiii iroiki chroiiące il soli
pelee*

Latanttnrjna chnainzne KMmłyezn(

Adolfa M onao
■ « p « d n i  fa r m a c j i

dawiJej 1*16 1— 0

W ®  T E P T .
B M k a  a n tia ifio w n  paczka 26 e t  
f a p io r  a n t in o lo w y  arkaaz 7 et.
n p k  d o  w jB iszrze n iit  s o l i  

z zarodkam i w su k n iach , 
m «b laeh  i fu trach , flakon 
4 0  ct.

rrotK A H U ta w od u a  aa  plu  kw y 
*5  e t

p r o s ł t k  persk i w jtr u w a  Szwaby 
k a n u o a y , flakon  15 i 25 et. 

P t#M r u  a u e b y ,  sztoka S et.

L i i f ,  f a ł o f a  15.

2 kr-t. ^  ^  _węg. 

Centralnej
PIWNICY WZOROWEJ

•ostającej pod nadaerew i kontrolą

król. węg. M inisterstwa handlu
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne
poleca

w y łą c z n y  zastępca dla Galicji

ŚT. MARKIEWICZ
we Lw ow ie.
C^oaiki «swtg6łow« da żądanie 

eaąteie iude«Ian« loet&ną. 1444

Stan osłabienia,
polloejł, bezsilnośó płciowa, osłabienie 
i a ę sń y in  fiku Ir onanyl 1* zą u 

nL.*c4a>yeh i narszyeh mętczyz • trwale 
1*4 gwaraneja iłynuo « eałym swiecie 
i r g e r a t y  m iracu lo  tcg iszeg o  
M l  t a i  i r  trh a r ta  d r, M iU lera. 
.Cm» S złr. 10 et^ pocztą 25 ct. więcej.
I S r s H P  ntahsw. 'ekmrza dr. UBIIara

ffsim liiaiia  Miraculo
jakotei pimtUM  eęzą bez niebezpis- 
M J t  I colu kaidy upływ cewki 
m « a » W  Irypra (opływ biały) W klikB 
P M  nawet w wypadkach 
wnieaych, kiedy łauei inny środek nie 
pemóńt, gruntownie i bez zgubnych 
■ tutkdw — ‘ C sna 1 złr. 80 et., pocztą 
877 o 25 et. więcej. 5— 10 b

Deataś roJna tylk- to a p tece  p o d  
garflem  i t r .  J erzeg o  w Wiedniu, V. 
daielaiea. Wimmergasse, dokąd listo- 
wmie n a ln y  sie odnosić. — Skład 
Wd L r  wis w aptece Piotra Mikolascba.

Prtmjowane na wystanach 
światowyoh: w Ltudyaie
1867, w P~  jta  1867, w Wie­
dnia 1873, w Paryiu 1878.W

Fortepiany na raty
dla W iedni- i dla prowincji k tn oerll.s  
anionowe I kritkle jak równiei pianina 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks­
portowej 6ettfr. Craner, Wilh. Mayer we 
Wiedniu, po d80, 439, 450, 500, 550, 600, 
350 zł. Fortepiany innyeh firm 280—350 zł. 
C lavU r-V erachU ds8 u „ L e ih -A n e ta lt  
v. A . T h ie r fe ld e r , W ie n , V II .

B u t g g a sse  71. 651 8-0

w Górnyoh Węgrzech, pół godziny od 
stacji kolejowej Tepla-T.-enczyn-Cic 
i lice odległe. Cieplice siarczaue od 
28—32° R., bardzo skuteczne w o er- 
pleaiaoh n,.matyczayoh, oraz geśóoo- 
wyoh, ścile, aewralgjacn itp. Rardzo 
wygodnie urządzony zakład leży w roz­
kosznej dolinie małych Karpat. Pobyt 
tamie jesi bardzo przyjemny i tani. 
Rozpoczęcie pory 1-gc maja. Z  Krako­
w i przez Boguuin, Żylinę, Teplę trwa 
'azda 9 godzin. Na więkozych b.ńcjaoh 
lolejowyi h bilety tam i napov.iól :a 

zniżką ow y 33 *|, pro. —  Podrę­
cznik .iiformacyjny dra Filipkiewicza 
dostać moiiia we wszystkich księgar­
niach. — Illustrowane progran,y roz­
syła darmo książęcy zarząd kąpielowy.

621 5 - 0

C 1 i u
za wielką butę Iną 

oryginalną
1 złr. 2 6  snt.

i  POM AIAKOZÓW KA
8$ napoje smaczne i strawne w najwyższym 
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlache­

tniejszych OWOCÓW. 678 9—0 

Można je u b yć we wszystkich lepszych sklepach korzennych.

Amsterdamer L ip e n r -F a b r itC o M a n d i^ e s e l ls c M  in Mfltling; hei Wien.

P A P I E R  R I G O L L O T
■nsztarda w arknszach do Synapizmów

PIZTJfTT n z u  SZFITALi W PARYŻU 
J W a ł f ó g  su kat dym domu i  w podrdty.

W ym agać podpia WTHALAZCT 
nałeiy kupować m . \ 

tylkom woziwT
op*trtowy podpi- 
i n  atramentem
CcIRWOITM

jak obokim iszicLCH i na 
PUDEŁKACH.

Sprze­
daje aię 

we wszyst­
kich

A p T E K A C H .
SKU P OŁÓWMY:

24, Ayenhe Yictoria, PARYŻ.

T 7~  j _  m i coś do aionsowsnia, jako to I n t e r n a ,  t o w a r y 1,
T " O  h n p n o  lub s p r a e d a A  i t. d. i t. d. niech się 

ud* do istniejącego od 29 l*t

I- austr. B iura ogłoszeń
A .. O P P E L I K

ł  t ie in in , I ,  s t i M i t e l  2.
Załatwia ogłoszenia r z e t e l n i e  i u ą j 'J  U ieJ we wszystkich 
g*z«tai;b, pismach fachowyah i kalendarzach w kraju i zagranicą.

— < e n  n i k ł  h e z p ł  a l  u l e .  —

• o a a a n ^ n B i W M B M a i

KI
V I

o <E>«s 5C
cn d
► 50 o

Od HI
o a®‘5 a*o

ou

'TS
T3

$a
OHtaj
(C

MO

O
*

C/J T3

O.  ̂ 73O <  rr

rCl .Oj
4  42
R s  s - s

a  ^  wZ  Ł  ^  *  
:* {T 2 . fcZ r  &  f t  ^  pr

>

A . 3 S T I D E L - A -
nowo odkryty 2443 1—12

P R O S Z E K  Z A M O R S K I
zabija: pluskwy, pchły, 8zwaby, karaczany, mozpole, muchy, mró­
wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie­
mal szybkością i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia 
owadow ani 6lad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nabycia

w  D r o g u e r j i  J .  A  \  O Ć L A

13 „zum  schwarzeń H und,“ H usgasse 13 

(13 D om ln ikanergasse 13, 11 K ettengasse 11) w  P r a d a ® *
>od .Srabrnym Orłem,”WE LWOWIE: Zygmunt Rucker, aptekari

Piotr]
P.
desberg 
FRY8Z1

Y JA :
. «. u ,uu. i l i v .  ---------  . _  , k -  :~ . J W :  Antoni
Radler apt., Stoekmar *pt. 1 W . Redyk apt Kenst. Wiśniewski 
O : Jan Laiarowicz. KULIKOW  ; B. Misio ek.apt, K U TY: Ale- 

keander Zagajewski apt. NOW Y TA R O  _Ad. Baumaiffln, K .^auer, 8. H oli- K% 
grunn. N n V r  SĄ C Z: T. Grossbard. S. Liohtmann. NIEMIROW,: K. PrM. ś ]  
drzymirski apt PR 'E M VOT * zr-n c,«a,ain SO K AL: K u r W v!nM , t . u  i y j  
apt. SkANISLAY. ó W :

..iYS^AAJa: uan /.aniewim -  “ róV7^ ‘ ",7 a d a y  apre:
GRODEK koło Lw cw s: Antoni ^ 'p g n r  JA SiU ^ R. Palahy apt.KpŁQM <

apt. KRÓ 8N O : Jań Lazarowicz. KULIKOW  : K U IT 7  Alę! ^

ZEM YSL A. Fali szewski 8 0 K A L : Eug W jsoczaóski 
apt. SAANISLAW ÓW  A. Beil aptekarz. ST A R E M IA taO  : A. Palneh apt. 
SUCHA : C. Csernicki

O W : A. Beil aptekarz, A »pt.
ick iapt. TARNOPOL: Fr. Jamrogiewiez apt. E. Frant* M  

.  TARNÓW. A. Berger, W. M i l d n e r .  J .  Steisenberg. W ADOW ICE T. Kurowski M  
^ a p t .,  T. Rauchb^ ger ZŁOCZÓW: Józ -f G8dl. Ż Y W I E C ^ ,  ^ a włoszkiewicz.

Ś w i e ż ą  w o d ę

c z i g i  n u  l e : - a . c c
*ie z d r o ju . L u d w ik a ,  
n ł o n o - a l k a l i c z n y c n

zaliczoną do najsilniejszych w Eu/opie szczcw 
— j o d  zawierających, rozseła gfówny skład 

eksportowy 189b 8—12
ALO JZY MUSZYŃSKI w Grybowie.

(O O O O O O O O  
S E R C E

Najnowsza powieść lEd.no.Ta.aa.d.a ćLe -A -aaciiciff
wyszła w przekładzie polskim

Nakładem Księgarni Falskiej L. K. Bartoszewiczowej
w e L w o w ie  1465 2-6

i jest do najycia we wszystkich księgarniach.
Cena 2 złr. z przesyłka pocztowa 2 złr. 20 ct.

L. 586.

O G Ł O S Z E N IE .
1467 I - o

N» podstawie uenwały Wydziału Kasy Oszezędnośei miasta Tarno­
pola z dma 20. b. m. wszystkie wkładki umieszezone w tejże Kasie 
Oszczędności oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Lipca 1887 roku

po 4y|0 (cztery i pół od sta).
Dotychczasowe postanowienia co do przejmowania i wypłaty wkła­

dek, terminów wypowiedzenia, wypłaty za eskontem i t. d. pozostają 
nad»l nienaruszone.

Powyższe zniżenie stopy procentowej podajemy niniejszem w myśl 
§. 10. tutejszego statutu do powszechnej wiadomości z tym dodatkiem, 
że P, T. interesentom przysługuje prawo odebrać wkładki swoje w ter­
minie statutem przepisanym.

Dyrekcja Kasy Oszczędności.
W Tarnopolu, dnia 22. Maja 1887.

Koźmiński.

r w o i n c z
Zakład zdrojów o-kąpielowy (w Galicji) staoja kolei Iwonicz

s z e w  tai' słflio— joi i i p  za w iop o;
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.

Mleko, ż.ętycf, i n h a l a t o r i u m .  i 38S 9—o

Znakomita stacja klimatyczno-leoznicza.
Sezon od 20. maja do koń "a września. 

Lekarze: Dr. KI. Dębicki i Dr. Z. Kieger r. z.
U kłady w ód  i  p rz e tw o ró w  z d ro jo w y  eh :

u pp. P. M ikolascha, W .  Goldbaumi. E . M endrochow icza we 
we w szystkich aptekach nu prow incji.Lwowie

Prospekta etc. etc. rozsyła Dyrekcja.

BOORGEAUP Dost»rca gręltall ptryżklch 20, ouca m m i ,  20. r a n
NOWE SPECYFIKI NIEZAWODaE PRZECIW CH0R3B0M SEkRETNYM

Ępieosme u leea cn if pr*™. uagele r

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PśSTr LECZW EĆ
miąkich, rozpuszczalnych w pudełkach po 40 Kapaule». &użyob ̂  p.j 80Kap»ule m yc 

B e o e p t a  x>r* ~r .~r Ł’ G H O I S ,  Szpitala da Midi to Fatyto1

Z CZYSTEJ KOPAIWY 5°paryzklcb ,  w pudeŁach 4^Kapsułki miękie.

Z ESSENGYI SANTALOWEJ S 3  S Ł r t S i
miękie zawierają- 50 centigr: Essencyi iłowej. Pudelka zh 40 Kapsułek 
zawierają 20 gramów ełseneyi. Małe pudełeczka zawierają tylko 1" gramOw.

Liczn ie SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENI A, eto.

KAPSULKI*™KRE0Z0T0WE w s«utalac!h paryzkieh^rydały nad-
spodaiewan... pomyślni* skutki we wszystkich słabościach organów oddechowy eh.

WINO J.BOURGEAUr dem p^ yw n ym  i w stM ^Ł iącym .
Wa Licoum w  aptekach ppt K . Mikolascha, W e w ło r s h le g o ^ _ ^ l_ _ _ ^ _

S Q ^ T - r ^ T v T T r ^ ^ i

nś
E»1W I E N W C  P O L S K I
j j  p ism o  Indow e p o lity cz n e
^  wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3 złr., 

^ półrocznie 1 złr. 5 0  centów.

P S Z C Z Ó Ł E K .
p ism o lu d ow e  illu s tro w a n e

eałorocznie 3 złr.,
półrocznie 1 złr. 5 0  centów.

wjehodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje

iV
§S
sp A
bSj

S
-
25

O b » te pism * W i e n i e c  i  P » z c z ó ł i . ę  m ożna prenum e­
row ać razem , a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3  z ł r .  8 0  c t ., półroczn ie S z łr . ,  kwartalnie 1 z ł r .  
C ałoroczni prenum eratorowie płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzy­
mują nadto b e z p ła t n ie  K alendarz W ieńca i Pszczółki na rok 1887.

Prenum eratę najdogodniej przesjł&ć przekazem  pocztow ym  
pod adresem .

R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a  „  W i e ń c a “ 
i  „ P s z c z ó ł k i 11 w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  
l i c z b a  8 .  40 -0

S
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Na sezon teraźniejszy *
sprowadziłem do mego od przeszło 2ó lat P. T. m 
Publiczności znanego handin, w y b ó r  n r .J n k o d n ie js ży ch  K

*  t o w a r ó w  b ła w a t i iy o Ł , p k ó o ie n n y o b . s n k le u ik y c b , ^  
J e d w a b n y c h , ja k o też  d y w a n ó w  Pe r s K io b  1 M a liz n y
ShOkOWO], ze źródeł pierwszorzędnych i sprzedaje takowe 
p o  n a j t a ń s z y c h  o e n a o b .  —  sklep mój znajduje się

*  W9T  poi tt i  13, nlifd Irnmh, “9 E
naprzeciw synagogi niemieckiej, wchód przez sień.

Z wysokiem powaianie.il 1450 4—0

M a i e r  W i d r i c h .
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W , K orol Hiroch i Syn
Handel nasion w  Opawie, Szlązk austr.

polecaja na zasiewy wiosenne:
najlepszą francuską L u c e r n ę  i najlepszą styryjską k o n ic s t y n ^  c w r -  
n o n ą ,  przednią k o n i c z y n ę  b t i J ą  i k o n l c z  szwedz ci. T y m o t k ę ,  
K s p a t h r t t r  i S e r a i l e l l ę ,  R a ig r a t i  włoski, angickki i francuski, 
prawdziwą an.orykańeką kukurudzę do siewu „Koński ząb,“ pyszny szlązki 
o w .f c j  g ó r s k i ,  l e n  ry g M k i w tonnach, N a s i o n a  b u r a k ó w  
p a s t e w n y c h  olbrzymich burgundzkich żółtych i czerwonych, świeże 
nasiona s o s n y ,  j o d ł y  b i a ł e j  i m o d r z e w i a ,  g i p s  n a w o z o w y ,  
m ą c z k ę  k o ś c i a n ą  i g n p e r f o e f a t y  do pogn .j. C e m e n t  p o r t l a n ­
d z k i  do budowy i witryeh miedzi (niebieeki , i poręczają z* rzetelną

i dobrą usługę.
C enn ik i n a  ią d a n ie  g ra tis . 1367 11—0

Mięszanki traw dla ogrodów i łąk ra każdą porę w zapasie.

.  irtJLB 0 L . t r  1
 kto a t/w a  •  "  * *

E l iz i r u  d o  Z ę b ó w

WIELEBNYCH 0 O BENEDYKTYNOW
Ofaetwa w SOnLAC «Hi .u d .

D em  M h O t E L O N N l ,  P r i s o r  
I  MBP A U  ZŁOTB:

W B rasom  IhO  i . I w l i i  ' 'Ula I W  r. 
rA -W TZSa HA3K0DT 

WYNALKZIOTY I  O O O  pr*#i P n * » ‘  .  
w roku I w  s a l  Pluli*

« Codzienni uiyr:io rllkr kw  
pil Ellxlrn de > |l o-r Oł“J* 
Benedyktynów rozpuszczony*511 
w pól szklan’ :i w,.dy zapobi«gn 
i leo y pniehnienle z«bów, które 
bieli 5 w.uiacnia jak  również 
odśwież* i utwierdza dziąsła 
wybornie

* Oddajemy prawdziwa usłu­
gę naszym czytelnikom zwraoajae ieli uwagę 
na ten starożytny i użyteczny preparat »«/•
lepny ee irodkiw leczącyci. i jedynie tapobtf" 
gających wszelkim eiaytemgn tębmc. » 
rUStmM: a, 4 * 8Jr.; PromJ*, CaM ta.-1 fr.2t,U t*

■o*. r  ' 3 fr.

S S P t-fiJ S ir -S tG U  IN  w m l !

BlumeAfelda i w »ul*dzie nerfaur P, 
Wiszniewsaiego Trauczy i w irai ^ynie perfum P. Donningt

Drobię ogłoszenia.
i -  , ~ .....................   Zlj*--'

Doniesienia rozmaite. | Q”wôf.n,mar*pr
strację kamieihęA) W.aroiuość w Adminbpo 1*/, centa od wyrazu

Do  s p r z e d a n i a  tafle poic«l»uOwe do 
sieni, 2 pompy, zawiasy sprężynowe, 

klamry, ul. Kleiuowsk* 1. 4. 194

średnim wiezu, z dobrego

straeji „Dzienulk& PolsLicgo.*

^ d » w a  w

skiego lub
poszukuje umieszczenia. Adres 
życka, Stryj, ulica Kolejowa.

domu, zdolna do gospodarstwa wiej- 
m iejsk iego ,  Kuchni i t. p.

1 ’ E. Doł-
J96

Poszukuje się c z ł o w i e k  B obz i*jomio- 
uegc z prowadzeniem ks.ąg handlo­

wych, któryby r,a przystępnem w /n: dgro- 
dzeniem poająi. się uregulowań a ksiąg 
w miasteczku. Zgłosić (ie do Fr. 
beokiego w Kulikowie. 190

y a r z ą d c a  e k o n o m i c z n y  o niepo- 
L  szlakowanej ucrsiwości ; o wymaga­
niach skromnycn Bzuka posady. Ukonezył 
Bzkołę rolniezą i posiada dobre świade­
ctwa i polecenia ze swej czternastoletniej 
prywatnej służby, po wzorowych gospo­
darstwach. Adres Zarządca ekonomiczny 
we Lwowie. Wiadomość w Administracji 
„Dziennika Poiokiego “

T U r ą ja tk n  z i e m s k i e g o  w dobre) 
J.Y1 glebie z dob-ym domem mi“ ‘ zŁa enja 
poszukuje się do kupienia. Z s j70vsfmuj e 
z wykluczeniem pośrednictwa ^ościu- 
adw. dr. Małachowski, Lwów, ul. 
szki 1. 20.

 Ld*i«la ,Jak
dawniej, tak i obecnie. Adres: »,

ulica Wckslarska I. piętn od “ i o t  (  po 
południu. Z  uszanowaniRiB P i ł * 0

l^ a u k ę  s z e r m ie r k i

^  lab zamiany 
dobrą ziemią. 

A. Teofio.
p o B z u k n ję  d o  k n p n s  1
L majątku ziemskiego z do

7 » r a ą d
S tm , poszukuj ngjnowsz ) wydanie 

egzempfarz Kasp»rk»>traeji w 3eh ^

l f ^ 6 - S S W parą latJ » d r u k ^

P _ _ „  j i l » c * f  zdrowyo h faeton wi 9  

doński b»rd.ZQ tanl° do na»yeia. Sokal 
Dr. Bro»l0ł,skl'

Mieszkania i sklepy.
po _  cencie od wyraju.

2 3  A  P°^°jfl * przyn*l*lności*mi
i J *  ul. Kraszewskiego 1. 83.

T e a t r  3cie piętro i. 72, duży /rontowy
A pokój z przedpokojem z meol. m> lub
bez przedpokój 

zaraz do najęcia.

W jdAW OA i rtd ak to r o d p o w ie d zia ln y: J ó i e f L a s k o w n i o k i . Pfiplsr s fabryki cMrlaćsJdej.
Z Drukarni .Dziennika Polskiego8 zarządem J a n a  M i 11 i g »•


